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Nie liczba
Spokojna i gotowa postaw a całego 

narodu polskiego wobec ostatnich w y
darzeń ma swe źródło w  świadomości 
siły m oralnej, k tó ra  w czasach w szel
kich zmagań daleko więcej znaczy, niż 
siła m aterialna.

Tej siły, siły ducha nikt złamać nie 
zdoła. H istoria świadczy, że przegryw ał 
i ginął nie ten, kto był słabszy liczeb
nie, nie ten, kto był gorzej uzbrojony, 
ale ten, kogo strach w iększy ogarnął, 
kto się duchowo załam ał i zwątpił 
o zwycięstwie.

M ały przykład. H etm an Chodkie
wicz na czele n iecałych 4000 rycer
stw a staje przeciw  czterokrotnej p ra
wie przew adze doskonałej armii 
szwedzkiej pod Kircholmem i rozgra- 
m ia ją  zupełnie, kładąc pokotem  9000 
nieprzyjaciół.

Jeśli zestawim y tylko czynniki m a
terialne u naszego wroga, to rzeczy
wiście porów nanie w  wielu dziedzi
nach nie w ypada na razie na korzyść 
Polski. Inaczej jednak  przedstaw ia się 
sprawa, jeśli spojrzym y na to zagad
nienie w sposób bardziej głęboki. O ka
że się, że na pozornie gładkim gma
chu potęgi niem ieckiej istn ieją  bardzo 
poważne szczerby.

W eźm y pod uw agę choćby problem  
przyrostu  ludności. Mimo bardzo du
żych w ysiłków  i to często wysiłków, 
k tórych  ocena m oralna budzi poważne 
wątpliwości, N iem cy nie zdołały pod
nieść przyrostu  naturalnego. Ogrom 
nym  w ysiłkiem  zdołano go podnieść 
tylko w stopniu bardzo nieznacznym  
Dzisiejszy jednak  przyrost natu ralny

S i e w c a
" (Sw. Filip

Sw. Filip N eriusz urodził się we 
Florencji w r. 1515. Gdy doszedł do 
18 roku życia, wezwał go bogaty, bez
dzietny stryj, aby objął zarząd jego 
m ajątku, położonego niedaleko Rzy
mu. On jednak  zabawił tam  tylko przez 
krótki czas, rzucił doskonałe w arunki 
i św ietną przyszłość, a sam z małym  
tłumoczkiem w ręku, ale za to z ser
cem pełnym  um iłowania Boga pow ę
drował do Rzymu.

N a szczęście natrafił tam  zaraz na 
samym wstępie na k rajana  — rodaka 
z Florencji, k tóry  go wziął za nauczy
ciela do swych synów. Filip N eriusz 
oddał się obok zajęć usługom wobec 
potrzebujących. Stworzył organizację 
m ającą na celu zajęcie się p ielgrzy
mami, przybyw ającym i do Rzymu. Po
tem  w porozum ieniu ze swym spo
wiednikiem  dał początek „Bractwu 
Trójcy Przenajśw iętszej", k tóre się

jest jeszcze daleki od poziomu przed
wojennego. Pod tym  względem  Polska 
ma ogrom ną przew agę nad swym za
chodnim sąsiadem. Polska po prostu 
ma w iększy rozm ach życiow y od N ie
miec.

Drugim czynnikiem, k tó ry  należy 
wziąć pod uwagę, jest problem  m oral
ny, w yrażający  się w  stosunku do za
gadnień m aterialnych. Niem cy w o- 
kresie przedw ojennym , a zwłaszcza 
w okresie Republiki W eim arskiej, prze
szły okres daleko posuniętego zm ate
rializow ania, z k tórym  w parze p rzy 
szło ogromne rozprzężenie moralne. 
Toteż duch ofiarności, zdolność do po
święceń są -w—Niem czech słabsze niż 
w Polsce. W szyscy obserw atorzy ży
cia niem ieckiego jednogłośnie stw ier
dzają, że w  okresie pow ażniejszych a- 
larm ów  w ojennych społeczeństwo pol
skie w ykazuje o wiele w ięcej zdecy
dow ania i spokoju od społeczeństw a 
niem ieckiego.

Kryzys m oralny w Niem czech po
głębia kryzys religijny. Protestantyzm  
niem iecki jest w  rozkładzie. Katoli
cyzm jest prześladow any. Obserw ow ać 
można niezw ykle energiczną akcję 
neopoganizmu. Niem cy sto ją przed o- 
kresem  w alk  religijnych. Tak w ięc i 
pod tym  względem  Polska w ykazuje 
ogrom ną przewagę.

Stwierdzić zatem  trzeba, że najw aż
niejszy czynnik każdej walki i pow o
dzenia — przew aga pierw iastków  du-. 
chow ych — jest stanow czo po stronie 
Polski. To są fakty, k tóre pozw alają 
nam  z w iarą i nadzieją patrzeć w  p rzy
szłość.

r a d o  ś c i
Neriusz).
niebaw em  rozrosło w  duże zrzeszenie 
i w  latach swego najlepszego rozw oju 
1550— 1575 liczyło tysiące członków.

W  r. 1551, a w ięc licząc już 36 lat 
życia, został Filip N eriusz w yśw ię
cony na księdza. Od tego czasu roz
poczyna się jego działalność duszpa
sterska, nacechow ana w yjątkow ym  
w prost duchem  apostolstw a. N ie
zwykle cierpliwy, łagodny w obejściu 
z ludźmi, zawsze roztropny, a przy 
tym  dziwnie pogodny, oddziaływ ał na 
tych, co mieli sposobność się z nim 
zetknąć, w sposób w prost cudowny. 
Jego niezw ykłą pokorę czasem brano 
za objaw  zarozumiałości, czyniono mu 
w yrzuty. W szystkie dokuczliwości 
znosił z dziwnym  spokojem . Jego w iel
ki duch przezw yciężył w szystkie prze
szkody. Był bliskim  i poufnym  dorad
cą p iętnastu  papieży, k tórzy  się prze
sunęli za jego życia, Był przyjacielem

m ieszczan i chłopów, pielgrzym ów 
i różnego rodzaju obieżyświatów, 
uczniów rzem ieślniczych, a naw et 
w łóczęgów i dziadów. N ieraz potrafił 
w  konfesjonale przesiedzieć dw anaście 
godzin bez przerw y, oblężony przez 
szukających u niego pok/zepienia, ra 
dy i pociechy. Jego konfesjonał je 
szcze dzisiaj pokazują w Rzymie 
w  Santa M aria in Vallicella. Gdy już 
był bardzo zmęczony spowiadaniem, 
to brał z sobą w ieczorną porą na p rze
chadzkę tych, co jeszcze byli w  ko
ściele i obchodził z nimi siedem  głów
nych kościołów  Rzymu. Przyłączali się 
do nich ludzie po drodze, nucili pieśni 
pobożne i u tw orzył się pochód, zło
żony nieraz z tysięcy  ludzi. N iezw ykle 
w rażliw y na piękno przyrody, odczu
wał praw dziw ą rozkosz w  przygląda
niu się cudownym  krajobrazom  z gó
ram i na horyzoncie, oblanym i czer
wonym  blaskiem  zachodu; zawsze 
jednak  widział w  tym  w szystkim  ty l
ko to jedno, co go zastanaw iało i w  po
dziw w prow adzało — rękę Bożą.

N ajw ażniejszym  ośrodkiem  jego 
działalności kapłańskiej, z którego 
prom ieniow ał duch jego we w szyst
kich k ierunkach  na ówczesne rzym 
skie społeczeństwo, było „Oratorium ", 
dom przeznaczony na m odlitw y w ie
czorne, w  k tórym  się zbierali zawsze 
członkow ie założonego przez niego 
zgrom adzenia. Po zatw ierdzeniu zgro
m adzenia, został przydzielony na ten  
cel kościół S. M aria in Vallicella, k tó 
ry  Filip rozbudow ał i odtąd się nazy
w ał „Chiesa N uova". Tam schodził się 
na te w ieczorne nauki i czytania cały 
Rzym. Stąd, jak  tw ierdzą liczni dzie
jopisarze św ieccy i kościelni, wzięło 
swój początek odrodzenie życia chrze
ścijańskiego w  tym  mieście.

X. X. Filipini (Dratorianie) uzyskali 
z czasem potężny w pływ  na rozwój 
organizacji kościelnej nie tylko w sa
mym Rzymie, ale i w  innych krajach, 
jak  w e Flandrii, Indiach, A m eryce i u 
nas w  Polsce. Duch św. Filipa N eriusza 
przetrzym ał w szystkie ciężkie burze 
i przejścia i jeszcze dziś daje znać o 
sobie, p rzejaw iając się w  ożywionej 
działalności jego następców.

* * *
Był też Filip N eriusz wielkim  i p raw 

dziwym przyjacielem  młodzieży. Lubił 
otaczać się nią, w śród niej przebyw ać 
i zyskał sobie u  niej przydom ek „krze
wiciela radości". Do dzisiejszego dnia 
dzieci w  Rzymie nie zapom niały swego 
serdecznego przyjaciela. Biorą też zaw 
sze tłum ny udział w  uroczystościach 
ku  czci tego świętego, k tóre przypa
dają  w  dniu 26 maja.

W tedy oblegają dzieci grób jego 
w  Santa M aria in  Vallicella, cału ją je 
go relikw ie i napełn iają  swym miłym 
hałasem  i gwarem  pokój, k tó ry  mu 
kiedyś służył za m ieszkanie. W  tym  to 
pokoju, oddał on swą duszę Panu Pogu
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SŁOWO BOŻE
w przeddzień  św ięta Bożego Ciała 
w roku 1595 jako  osiem dziesięcioletni 
staruszek (w Rzymie przebyw ał bez 
przerw y 60 lat). O statn ią melodią, k tó
ra w yszła z ust tego herolda miłości 
bożej, było „Gloria in excelsis". Sam 
śmierć swą przepowiedział, a w po
grzebie jego brały  udział takie tłum y 
ludzi, jak ich  Rzym nigdy podówczas 
w ogóle nie widział. Do dziś dnia jest 
on jeszcze w  Rzymie po Książętach 
A postołów  i św. Franciszku z Assyżu 
najbardziej popularnym  świętym, W H .

S m u in y  k o n ie c
W  belgijskim  porcie A ntw erpii 

w r. 1936 kino „Odeon" w yśw ietlało 
film, bluźniący M atce Boskiej i Ko
ściołowi. Katolicy protestow ali bez 
skutku. O dpraw iali ekspiacyjną Drogę 
Krzyżową. W  W ielki Czw artek w ie
czorem  w yśw ietlano znów ten  bluź- 
nierczy film, na k tórym  był obecny 
autor i główna bohaterka filmu.

Tej samej nocy o godzinie 3 za
strzelił się autor, podpaliwszy w pierw  
kino. Pożaru nie można było ugasić. 
Kino spłonęło do szczętu. W  zgli- 

-szczach znaleziono szczątki autora 
i bohaterki.

v

P o sa ż n a  có rka
P e w i e n  o j c i e c  w y d a j ą c  c ó r k ę  z a  m a ż  

w r ę c z y i  z i ę ą o w i  l i s t  z  n a p i s e m :  „ T o  

j e s t  p o s a g  r r i e j  c ó r k i " .  Z i ę ć  o t w o r z y ł  

g o  i  c z y t a ł :

P o s a g  m e j  c ó r k i  N N . :

1 )  T r o s k l i w e  w y c h o w a n i e  

w  p o b o ż n o ś c i  i  s z c z e r o 

ś c i  — w a r t o ś c i  . . . .  3 0 0 0  z ł .

2 )  P r a c o w i t a ,  l u b i  p o r z ą d e k ,  

g o s p o d a r n a ,  o s z c z ę d n a  . 2 0 0 0  z ł .

3 )  N i e  s t r o j n i s i a ........  2 0 0 0  z ł .

4 )  N i e  l u b i  b a l ó w ,  t e a t r ó w  .  1 0 0 0  z ł .

W r e s z c i e  d o d a j ę  .  .  .  7 0 0 0  z ł .

R a z e m  . .  1 5 0 0 0  z ł .

N a r z e c z o n y  z r o b i ł  w i e l k i e  o c z y . . .  

S p o d z i e w a ł  s i ę  b o w i e m  t y l e  g o t ó w k i . . .  

N i e d ł u g o  j e d n a k  s i ę  p r z e k o n a ł ,  ż e  o j 

c i e c  n i s k o  o s z a c o w a ł  z a l e t y  s w e j  c ó r k i .

X.

Tydzień śpiewu i muzyki kościelnej
odbędzie się w Nowym  Sączu od 3 
do 8 lipca br. — PT. Organiści, p ragną
cy wziąć udział w  tym  Tygodniu, ze
chcą powiadom ić D iecezjalną Komisję 
dla spraw  organistow skich w Tarno

w ie do .31 m aja br, 
Szczegółowy program  podany będzie 

w  czerwcu.

ODSTĄPIĘ W  DZIERŻAWĘ,
dom mieszkalny, stodołę, stajnię i wszyst
kie sprzęty gospodarskie, oraz 3 morgi 
urodzajnej ziemi przy domu i mały sad. 
Miejscowość 3 km od miasta powiatowego. 
Zgłoszenia i szczegółowe informacje 

W Administracji „Naszej Sprawy".

EW ANGELIA  
N A  V I  N I E D Z I E L Ę  P O  W I E L K A N O C Y

O n e g o  c z a s u :  r z e k ł  J e z u s  u c z n i o m  

s w o i m :  G d y  p r z y j d z i e  P o c i e s z y c i e l ,

k t ó r e g o  j a  w a m  p o ś l ę  o d  O j c a ,  D u c h  

p r a w d y ,  k t ó r y  o d  O j c a  p o c h o d z i ,  O n

0  m n i e  ś w i a d c z y ć  b ę d z i e .  I  w y  ś w i a d 

c z y ć  b ę d z i e c i e ,  b o  z e  m n ą  o d  p o c z a j -  

k u  j e s t e ś c i e .  T o  w a m  p o w i e d z i a ł e m ,  

a b y ś c i e  s i ę  n i e  g o r s z y l i .  W y ł ą c z ą  w a s  

z  b ó ż n i c ;  i  o w s z e m  t a k a  g o d z i n a  n a d 

c h o d z i ,  ż e  k a ż d y ,  c o  w a s  z a b i j a ć  b ę 

d z i e ,  p o c z y t a  t o  s o b i e  z a  p r z y s ł u g ę  u- 
c z y n i o n ą  B o g u .  A l e  t o  w a m  c z y n i ć  b ę 

d ą ,  b o  n i e  z n a j ą  O j c a ,  a n i  m n i e .  A j a  

w a m  t o  p o w i e d z i a ł e m ,  a b y ś c i e  g d y  

t e n  c z a s  n a d e j d z i e ,  w s p o m n i e l i  s o b i e ,  

ż e  j a  w a m  t o  m ó w i ł e m .  (Jan 15, 26-27).

m

,, Proszę mnie 
rozgrzeszyć“

Byłem protestantem , wychowanym  
w dobrej w ierze — pisze w  swoich pa
m iętnikach barpn Lutwitz. —- M ając lat 
około 40 postanow iłem  się w yspow ia
dać. W iedziałem, że Chrystus ustano
wił spowiedź, bo w ew angelii jest o 
tym  w yraźnie mowa. Udałem się więc 
do pastora, człow ieka jeszcze m łode
go, k tó ry  niedaw no ukończył studia 
teologiczne i poprosiłem  go, by mnie 
w yspow iadał. . Zakłopotał się bardzo
1 rzekł: U nas protestantów  nie ma te 
go zwyczaju. Kiedy nastaw ać zaczą
łem, że Pan Jezus polecił przecież od
puszczać i zatrzym yw ać grzechy, rzekł 
do mnie: Proszę chwilkę poczekać, bę
dę szukał w  moich papierach i zapi
skach, jak  to się spowiada i rozgrzesza.

Oburzyło mnie to powiedzenie. W y
szedłem — nie pożegnaw szy się n a 
wet. Pojechałem  do Paryża, ponieważ 
słyszałem, że tam  m ieszka bardzo u- 
czony i poważny pastor. Udałem się 
do niego zaraz. Był to już starzec. Po
prosiłem  go o spowiedź. On- zaś zapy
tał mnie, jakie moje nazwisko, moja 
godność. Odpowiedziałem  grzecznie, 
że nie przyjechałem  z wizytą, ale po 
to, by się wyspow iadać. Poprosił mnie, 
bym  usiadł i zapytał, do jakiego n a 
leżę wyznania? Nie wiedziałem, co od
powiedzieć. Dotąd sądziłem, że mam 
dobrą wiarę, o innych więc nie m y
ślałem'. Tymczasem sędziwy pastor za
czął mi mówić, że chrześcijanie są roz
maici — są luteranie, kalwini, schiz- 
m atycy, katolicy. Gdy mu nic nie od
powiadałem, rzekł pastor do mnie: Pro
szę się spowiadać. W ypowiedziałem, 
więc wszystko, co mi leżało na sercu, 
co mnie dręczyło i niepokoiło. Gdy

skończyłem  spowiedź, rzekłem: teraz 
proszę mnie rozgrzeszyć. Na to mówi 
pastor: Ja  tego nie. mogę uczynić. Jak  
to — zapytałem  — przecież w yraźnie 
mówił Pan Jezus apostołom: „Których 
grzechy odpuścicie, są odpuszczone". 
Tak, to praw da — rzekł pastor — ale 
my protestanci z tego przyw ileju nie 
korzystam y. Na to rzekłem: Jeśli tak, 
to pójdę do kościoła katolickiego, tam 
rozgrzeszają. W tedy pastor z całą po
w agą rzekł: Panie, sto ję nad grobem 
i oświadczam  panu, jeśli pan chce zna
leźć prawdę, chce otrzym ać rozgrze
szenie, niech pan idzie do kościoła k a 
tolickiego. Usłuchałem  tej rady  — i zo
stałem  katolikiem .

W  naszym  Kościele katolickim  jest 
ratunek  dla grzesznika. W  Kościele k a 
tolickim  ciągle kapłani odpuszczają lu
dziom grzechy — naw et najw iększe. 
M ają do tego upow ażnienie od sam ego- 
C hrystusa — i' z tego upow ażnienia ko 
rzystają już 19 wieków. Cała czynność 
odbyw a się w  ten  sposób: Grzesznik 
k lęka przy konfesjonale, przyjm uje 
błogosław ieństw o kapłana i w yznaje 
swoje grzechy. Kapłan zadaje zwykle 
k ilka pytań, by lepiej poznać stan m o
ralny  grzesznika, daje jedno, drugie u- 
pomnienie, czy w skazów kę i udziela 
rozgrzeszenia. Podczas rozgrzeszania 
grzesznik obudzą po raz ostatni żal za 
grzechy, a potem  odchodzi. Jeźli 
w szystkie w arunki dobrze wypełnił, o- 
trzym ał odpuszczenie w szystkich grze
chów i posiada łaskę uśw ięcającą. M ię
dzy nim a Bogiem już jest zgoda.

Oto jest znany nam dobrze Sakra
m ent Pokuty, którym  zajm iem y . się b li
żej w następnych rozw ażaniach. P.

K A L E N D A R Z Y K
21. N. VI. po Wielkanocy.
22. P. Sw.  Julia, rodem  z A fryk i, p o n io sła

śm ierć  m ęczeń sk ą  p rzez u k rzy ż o 
w an ie  w  r. 439.

23. W. Bł. Kryspin, F ranciszkan in , w ie lk i
m iło śn ik  ubog ich  i c ie rp iący ch . 
Z m arł w  r. 1750.

24. S. N. M. P. W spom ożen ie  w ie rn y ch .
25. C. Sw. Grzegorz VIL, pap ież , je d en

z n a jw ię k sz y c h  n am ies tn ik ó w  C h ry 
stu sa  n a  ziem i. C ałe  sw e życie  p o 
św ięc ił p ra c y  i w a lc e  o czystość , 
jed n o ść  i n ieza leżn o ść  K ościoła. 
U m arł n a  w y g n an iu  w  r. 1085.

26. P. Sw. Filip N eriu sz  (patrz  o sobny  art.).
27. S. Wigilia Zielonych Świąt.

KONKURS 
na posadę organisty  w W i l k o w i s k u  

rozpisuje się do dnia 30 czerw ca b. r. 
U biegający się w niosą podania do Die
cezjalnej Komisji dla spraw  organi
stowskich, dołączając świadectwo 
kw alifikacyjne i w ykaz dotychczaso

w ych zajevć.
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W i e l k a  U
( M .  C e c y l i i

„Niech aniołowie nie usłyszą wśród 
nas ani jednego słowa szorstkiego, n ie
cierpliwego. A jeśliby  się zdarzyło, n a 
praw m y je  zaraz. Jak  p łatek  śniegu 
stapia się w  prom ieniach słońca, nim 
padnie na ziemię, tak  niech odruch n ie
cierpliw y stopi się w słońcu, w  pro
m ieniu miłości, nim zamieni się w  sło
wo"...

Oto fragm enty myśli tak  obficie 
rzucanych za życia przez przebogatą

duszę, k tórej doskonałą sylw etkę znaj
dujem y w  broszurce p. t. „ W i e l k a  U r 

s z u l a n k a  M .  C e c y l i a  Ł u b i e ń s k a " ,  sk re
ślonej przez M. J„ a zaopatrzonej w stę
pem  przez O. Bernarda, karm elitę. Ma 
ona na celu nie podanie dokładnego 
życiorysu, ale uw ypuklenie przede 
wszystkim  tych cech charak teru  i z ja
w isk duchow ych w życiu M atki Ce
cylii, k tóre w ynikają z przem ożnego 
wpływu, w yw ieranego na nią w  cią
gu całego jej życia przez jej sternika 
duchowego, św. Jana  od Krzyża. .

„Dusza każdego działacza — czy
tam y w  przedsłow iu — bez różnicy, 
czy on jest z szeregu łudzi świeckich 
czy też kapłanów , zakonników  i za
konnic, musi być jak  kielich w ypeł
niony po brzegi życiem wew nętrznym , 
k tó re  ostateczny w yraz znajduje 
w  miłości i z swego przepełnienia roz
lew a się na innych".

Taką w łaśnie była M atka Cecylia. 
Za specjalnym  natchnieniem  Bożym 
cnotę swą i wysoki poziom łączności 
z Bogiem tak  um iejętnie a głęboko po
kryw ała  żywością usposobienia, ener
gią, wesołością, pewnym  rozmachem 
apostolskim, że naw et wśród najbliż
szych nie w szyscy umieli spostrzec 
się, że m iędzy nimi żyła, że spośród 
nich odeszła dusza napraw dę święta...

Sylw etka duchowa M. Cecylii Łu-

r s z u l a n k a
Ł u b i e ń s k a ) .

bieńskiej odkryw a przed nami przede 
w szystkim  jej ducha miłości, dobroci 
i pokory, — cnót, którym i na wzór św. 
Jana  od Krzyża przepoiła do dna swą 
istotę. Uważano ją  w  zakonie po
w szechnie za „w cielenie miłości". I 
słusznie, bo przez całe swe życie da
w ała z siebie szczerze gorącą miłość 
serca i czynu bliźniemu: rodzinie, o j
czyźnie, zakonowi, przyjaciołom  k la 
sztoru, młodzieży, dzieciom — w szyst
kim! Każdego potrzebującego, a zw ra
cającego się do niej, uw ażała za przy
słanego jej specjalnie przez Boga i ni
gdy nie odesłała bez wsparcia.

Kiedy w przededniu śmierci, zno
sząc cierpienia nie dające się opisać, 
usłyszała słowa: „W ięc lam pka już ga
śnie"?... z całą energią i św iętym  
zapałem, choć mówić było jej już trud 
no, zaprzecza, otw ierając przy tym  
szeroko swe dobre oczy: „Nie gaśnie, 
nie! będzie palić się tam"!... — i 
w skazuje na niebo.

„Odeszła od nas ta  — pisze o niej 
kronika zakonna — która  była móz
giem, duszą i sercem  Zgromadzenia... 
Je j w ybitna in teligencja nie pozw alała 
zacieśniać myśli Bożej — szerokiej jak  
w szechśw iat cały.

Rozumiała, że zakon Urszulanek, 
jako zakon w ychow aw czy, nie może 
odciąć się od życia. Toteż nie był jej 
obcy żaden jego objaw, żaden now y 
kierunek, żaden p rąd  nowy, w ciskają
cy się w  dusze ludzkie.

Śledziła pilnie i z nadzw yczajną 
in tu icją przekonania i m yśli mas ca
łych i badała, czy w  tej fali zalew a
jącej życie nie k ry je  się niebezpie
czeństwo dla duszy nieśm iertelnej.

Pragnęła, by  szkoły nasze stały  
wysoko, by odpow iadały w ym aganiom  
obecnym, by w ychodziła z tych  szkół , 
młodzież przygotow ana do życia ku l
turalnego, ale przede w szystkim  do 
życia katolickiego. W ierzyła gorąco, 
że pokolenie w ychow ane w szkołach 
urszulańskich odnowi życie rodzinne, 
a tym  samym życie społeczne, którego 
każdy objaw  przeżyw ała gorąco, ser
decznie"...

Toteż śmiało powiedzieć można, że 
stra tę  przez jej odejście z tego św iata 
(f 23 w rześnia 1937) poniosło nie ty l
ko Zgromadzenie, ale i społeczeństwo 
polskie. ,Sz.

Sp ó źn io n y rach u n e k
— N i e  m a m  c z a s u ,  a n i  o c h o t y  p r z y j 

m o w a ć  d z i w a k ó w  — r z e k ł  k u p i e c  N . ,  

g d y  m u  z g ł o s z o n o  j a k i e g o ś  p a n a ,  k t ó 

r y  n i e  p o d a ł  a n i  n a z w i s k a ,  a n i  c e l u  

p r z y b y c i a ,  a  c h c i a ł  s i ę  k o n i e c z n i e  z  p .  

N :  w i d z i e ć .

K t o ś  j e d n a k  z a p u k a ł  d o  d r z w i .

—~ P r o s z ę !  -=-*• z a w o ł a ł  s z o r s t k o  k u 

p i e c .

N i e z n a n y ,  s t a r s z y  p a n  w s z e d ł  o -  

s t t o ż n i e  i  z a m k n ą ł  d r z w i  z a  s o b ą .

— C z e g o  s o b i e  p a n  ż y c z y ?  •—• z a 

p y t a ł  k u p i e c .  - ; ~
- — N i c z e g o  n i e s ł u s z n e g o ,  s z a n o w n y  

p a n i e  —  o d p o w i e d z i a ł  p r z y b y ł y  i  z b l i 

ż y ł  s i ę  d o  k u p c a .

— M a m  b a r d z o  d u ż o  z a j ę ć !  P r o s z ę  

s i ę  k r ó t k o  s p r a w i ć !

N i e  c z e k a j ą c  z a p r o s z e n i a ,  u s i a d ł  

g o ś ć  n a  s t o ł k u  o b o k  s t o ł u ,  p r z y  k t ó 

r y m  s i e d z i a ł  k u p i e c .  O d e t c h n ą ł  c i ę ż k o  

i  p o c z ą ł  m ó w i ć  z  t r u d e m .

— N a z w i s k o  m o j e  n i e  m a  t u  z n a 

c z e n i a .  M o ż e  z r e s z t ą  p a n  s a m  j e  o d 

g a d n i e .  S z u k a ł e m  p a n a ,  b o . . .  j e s t e m  

w  b i e d z i e . . .

Z e  z d u m i e n i e m  o b s e r w o w a ł  k u p i e c  

g o ś c i a  o d  s t ó p  d o  g ł ó w .  S t a r z e c  s m u 

k ł y ,  m o ż e  7 0 - ł e t n i ,  w  w y t a r t y m  u b r a 

n i u ,  s i e d z i a ł  p r z e d  n i m .

— C z e m u  w ł a ś n i e  p r z y s z e d ł  p a n  d o  

m n i e ?  — z a p y t a ł  o s t r o  k u p i e c .  — J e s t  

p r z e c i e ż  d o ś ć  i n s t y t u c y j ,  k t ó r e  s i ę  t a 

k i m i  s p r a w a m i  z a j m u j ą .

—  N i e  z a w s z e  b y ł e m  t a k  b i e d n y ,  

j a k  t e r a z . . .  D a w n i e j  b y ł e m  b o g a t y m ,  

j a k  p a n  o b e c n i e . . .  B y ł e m  w ł a ś c i c i e l e m  

f a b r y k i  i  w i e l u  p o m a g a ł e m ,  w i e l e  ł e z  

o t a r ł e m ,  w i e l e  n ę d z y  u l ż y ł e m . . .

. — I  p r z e z  t o  p o p a d ł  p a n  w  n ę d z ę . . .

— N i e  p r z e z  t o ,  m ó j  p a n i e .  I n n e  

b y ł y  t e g o  p r z y c z y n y ,  k t ó r y c h  t u  wy
puszczać n i e  b ę d ę .  O t ,  t a k i  l o s . . .  p r z e 

z n a c z e n i e .

— T a k ,  t a k !  K a ż d y  j e s t  s p r a w c ą  

s w e g o  l o s u . . .

G o ś ć  s i ę g n ą ł  d o  k i e s z e n i ,  w y j ą ł  l i s t  

i  p o d a ł  g o  k u p c o w i .

P r o s z ę ,  c z y t a j  p a n !

B y ł  t o  l i s t , ' k t ó r y  o n  s a m  p r z e d  3 0  

k i l k u  l a t y  p i s a ł  d o  b o g a t e g o  f a b r y k a n 

t a  ż  p r o ś b ą  o  p o ż y c z e n i e  2 0  f r a n k ó w ,  

k t ó r e  o b i e c a ł  w k r ó t c e  o d d a ć .

K u p i e c  z b l a d ł .

— C z e g o  p a n  ż ą d a  z a  t e n  l i s t ?  — 
z a p y t a ł  p o s ę p n i e  z e  s p u s z c z o n y m  

wzr o k i e m .

— P r z e p r a s z a m !  — o d p a r ł  g o ś ć  —  

n i e  j e s t e m  s z a n t a ż y s t ą !  T e n  l i s t  n i e  j e s t  

n a  s p r z e d a ż ,  n a l e ż y  d o  m o i c h  z b i o r ó w ,  

m a m  t a k i c h  t u z i n y . . .

— A c h ,  t a k ! . . .  C h o d z i  p a n  t e r a z  o d  

j e d n e g o  d o  d r u g i e g o  z  p a ń s k i c h  k l i e n 

t ó w ,  a b y . . .

— O n i e ,  m ó j  p a n i e !  T o  b y ł o b y  d a 

r e m n e .  B o  z  n i c h  j e d e n  z a l e d w i e  p r z y 

s z e d ł  d o  m a j ą t k u ,  a  t y m  j e s t e ś  p a n . . .

N i c  n i e  m ó w i ą c ,  o d d a ł  k u p i e c  l i s t .  

P o t e m  w s t a ł ,  o t w o r z y ł  d r z w i  o d  k a s y ,  

w y j ą ł  b a n k n o t  1 0 0  f r a n k o w y  i  p o d a ł  

g o  g o ś c i o w i ,

T  e n  w s t a ł  t a k ż e .  Z o b a c z y w s z y  

b a n k n o t ,  o d s u n ą ł  g o  i  r z e k ł :  '
— A n i  c e n t i m a  w i ę c e j  p o n a d  t o ,  c o  

m i  p a n  w i n i e n ! . : .

W z r u s z o n y  k u p i e c  w r ę c z y ł  m u  2 0  

f r a n k ó w ,  a  p r z y  p o ż e g n a n i u  u ś c i s n ą ł  

m u  s e r d e c z n i e  o b i e  r ę c e .  tłp.
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l historii walk o ddańsk
Skąpe k ronik i n iew iele nam  p rzeka

zały o w alkach o G dańsk w  średniow ie
czu. W iem y, że m iasto to było polskie 
już pod panow aniem  Bolesława C hrobre
go, że w  XII. w ieku po Krzywoustym, 
w okrfesie podziału Polski na księstw a, 
rozluźniły  się trochę w ęzły łączące Gdańsk 
z Polską, że jednak  m iasto to stale wraz 
z Pomorzem należało do k ró lestw a po l
skiego i dopiero w  roku  1308 zdradziec
ko zagarn ięte  zostało przez Krzyżaków, 
O dtąd pozostaw ało w  ich rękach  aż do 
roku 1454, k iedy  to m iasta prusk ie  roz
goryczone uciskiem  krzyżackim  podniosły 
bunt przeciw ko swym  ciemięzcom i p ro 
siły k ró la  polskiego o opiekę.

Przyłączony do Rzeczypospolitej Pol
skiej, uzyskał G dańsk bardzo szerokie 
przyw ileje, m iędzy innym i praw o forty- 
fikow ania m iasta i posiadania  w nim w ła
snej załogi. Z praw a tego m iasto korzy
stało i stale było silną fortecą. A  dzięki 
Polsce tak  się w zbogaciło, że mogło się 
za Stefana Batorego pow ażyć na staw ie
nie oporu całej Polsce. W tedy  jednak  
w łaśnie G dańszczanie ponieśli w ielką, pa
m iętną klęskę. Z asługuje ona tym  b a r
dziej na  naszą uw agę, że w ojska polskie 
by ły  w ów czas k ilkakro tn ie  słabsze od sił 
Gdańska. K asztelan Jan  Zborow ski m iał 
pod Tczewem 1132 husarzy, 215 kozaków , 
680 hajduków  i 2 arm atki, razem  zatem 
niew iele ponad 2000 Judzi. Toteż G dań
szczanie postanow ili napaść na oddział 
Zborow skiego i w ojnie nadać szersze 
rozm iary. 17 kw ietn ia  1577 r. arm ia gdań
ska ruszyła  w  stronę Tczewa. Dowodził 
nią Jan  z Kolna. M iał pod sw ą kom endą 
3100 knechtów  niem ieckich, 800 jeźdźców  
i blisko 8000 m ieszczan gdańskich. O czy
w iście w ojacy  z cechów  nie przedstaw iali 
w iększej w artości bojow ej, ale zaciężni 
knechci oraz jeźdźcy byli praw dziw ym i 
żołńierzami.

Zborow ski został na czas uw iadom io
ny  o zam iarach w roga i natychm iast, zo
staw iw szy garstkę ludzi w Tczewie, ru 
szył naprzeciw  n ieprzy jac iela  i koło Lu- 
biesjzowa stanął w  szyku bojowym . Bit
w a trw a ła  bardzo k ró tko  pomimo tego, 
że G dańszczanie by li sześć razy  silniejsi. 
A tak  szczupłych oddziałów  polskich z bo
ku  i 'z ty łu  tak i w yw ołał paniczny po
płoch w śród Gdańszczan, że rzucając broń 
uciekali czym prędzej w stronę sw ej fo r
tecy. Jazda  polska ścigała ich aż do P ru
szcza. N astępnego dnia pochow ano po
dobno — jak  tw ierdzą ów cześni k ro n ik a 
rze ■— 4416 trupów  nieprzyjacielskich , a 
ponadto w zięto 1000 jeńców  i cały tabor 
gdański.

N iestety , zw ycięstw o to nie zostało od 
razu w yzyskane. Król Stefan Batory do
piero w  czerw cu mógł przybyć z siln iej
szą arm ią pod Gdańsk, a w tedy  G dań
szczanie, zrezygnow aw szy już z w alki 
w o tw artym  polu, tak  dobrze przygoto
w ali obronę, iż trzym iesięczne oblężenie 
polskie było bezskuteczne.

Podczas w ojen ze Szwedami (za Zyg
m unta III i Jan a  Kazimierza) G dańsk za j
m ow ał na  ogół wobec Polski stanow isko 
lojalne. W zdragał się przed przyjm ow a
niem  załóg szwedzkich, nie ufał też pod
stępnemu elektorow i brandenburskiem u,

N ajpiękniejszy cłowód przyw iązania do 
Polski złożył G dańsk w latach 1733— 1734, 
k iedy  stanął w  obronie kró la  Stanisław a 
Leszczyńskiego. W tedy  sam G dańsk zro
bił dla niego bodaj że w ięcej, niż inni 
zwolennicy. Przyj ąw szy z szacunkiem  k ró 
la  Stanisław a, Gdańszczanie pomnożyli 
swe siły  zbrojne do 23 tysięcy  ludzi, za
lali te reny  we w schodniej stronie m iasta 
w odą z M otław y, a od strony zachodniej 
i południow ej tak  się ufortyfikow ali, że 
m ogli w ytrzym ać długie oblężenie. N ie
stety , pomoc nie nadeszła. W ojew oda lu 
belski Tarło zebrał w praw dzie kilkanaście 
tysięcy  ludzi i szedł G dańskow i na po
moc, ale został rozbity, a pomoc francu
ska pod dowództwem  hr. Pielo w ylądo
w ała gdzieś koło dzisiejszego W esterp la t
te, ale nie m ogła przełam ać linii m oskiew 
skich. Bo też F rancja  w ysłała  w tedy ty l
ko 2 tysiące ludzi. O statecznie G dańsk o- 
toczony ze w szystk ich  stron przez M o
skali pod wodzą feldm arszałka M iinnicha 
i odcięty  przez flotę rosyjską, musiał 
w lipcu 1734 roku  po dzielnej obronie 
skapitulow ać.

W  roku  1793 G dańsk dostał się pod 
panow anie pruskie k u  swem u w ielkiem u 
żalowi. W  kilkanaście  la t później, gdy po 
bitw ie pod Jen ą  zachw iała się potęga p ru 
ska, okolice G dańska znów stały  się te 
renem  zaciętych w alk, p rzy czym w ojska 
polskie odegrały  w  nich dużą rolę.

W  lutym  1807 r. na  rozkaz N apoleona 
rozpoczęła się ofensyw a przeciw ko w oj
skom pruskim  na  północnym  Pomorzu, 
m ającym  G dańsk jako  głów ną podstaw ę 
operacyjną. W  ofensyw ie te j w ybitny

udział w zięła dyw izja gen. H. D ąbrow skie
go. Po zdobyciu Tczew a rozpoczęto oblę
żenie, k tó re  trw ało  pó łtrzecia miesiąca. 
M iasto m usiało kapitulow ać. W  G dańsku 
od tego czasu przez k ilka  la t kw atero 
w ała dyw izja polska. W  r. 1812 po tr a 
gicznym odw rocie N apoleona z Rosji ku 
Pomorzu zaczęły się zbliżać w ojska ro 
syjskie. W  G dańsku przez długi czas b ro 
niła  się załoga, przew ażnie z Polaków  
złożona pod dowództw em  Francuza, gen. 
Rappa. M ając k ilka  form acyj polskich (5, 
10 i 11 pułki piechoty, 9 pułk  ułanów, 
3 kom panie arty lerii i 1 saperów) odcięty 
od św iata  bronił się Rapp przez 11 m ie
sięcy, kap itu lu jąc  dopiero z końcem  
1813 roku, gdy już główne siły N apoleo
na zostały  odepchnięte przez Prusaków , 
A ustriaków  i Rosjan daleko ku  Renowi.

W  r. 1914 rosy jsk ie  arm ie Samsono- 
w a i Rennenkam pfa nie zdołały dojść do 

i Gdańska. M iasto było w tedy  siedzibą 
korpusu, m iało szereg fabryk przem ysłu 
w ojennego, posiadało też fortyfikacje 
(głównie od strony południow ej), ale już 
przestarzałe. Bastiony by ły  chronione sze
rokim i i głębokim i rowam i, k tó re  w ypeł
n iała  w oda z M otław y, Raduni i W isły. 
T a osta tn ia  chroniła m iasto od wschodu. 
Fortyfikacje te  leżą — w  św ietle dzisiej
szych poglądów  — zbyt blisko centrum  
m iasta i nie są w łaściw ie przystosow ane 
do obrony przed przeciw nikiem , posiada
jącym  silną a rty lerię  ciężką i potężne lo t
nictw o bojowe.

Byłoby bardzo dobrze, gdyby się na 
tym  h isto ria  w alk orężnych o Gdańsk 
zam knęła. „Polonia".

Uczestniczki kursu kro
ju i szycia w  Uściu Sol
nym, w  środku Ks. Ka

nonik Koza.

„Święcone" druhen od
działu I. K. S. M . Ż.

■ w  Bochni.
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55K o m e t a "
Było to przed 60 laty  w p iątek  W iel

kiego Postu. Na ambonie słynnej k a 
tedry  N otre Dame w Paryżu stał kaz
nodzieja, O. Lacordaire, Dominikanin. 
Olbrzym ia św iątynia była napełniona 
szczelnie słuchaczam i różnych sfer 
ludności paryskiej. Byli tam  studenci, 
profesorzy, urzędnicy, wyżsi w ojsko
wi i prości żołnierze, kupcy, rzem ieśl
nicy i robotnicy, dam y z wyższego to 
warzystw a, panie średniego stanu, ro 
botnice, w ierzący, a nawet... n iew ie
rzący, którzy z ciekawości przyszli po
słuchać znakom itego mówcę.

Oczy w szystkich skierow ane były  
na ambonę. Panow ała głęboka cisza, 
gdy mówca w poryw ających słow ach 
m alował m ękę i śmierć Zbaw iciela.' 
Żadne słowo nie ginęło w śród ciszy. 
M ówca kreślił z poryw ającą wym ową 
wielkość i szczęście życia w  wierze 
świętej, miłości i zaparciu się, które 
prowadzi do C hrystusa U krzyżow ane
go — do wiecznej szczęśliwości.

Kaznodzieja skończył. Jeszcze jed 
na pieśń postna i św iątynia powoli 
zaczęła się w ypróżniać. Na zewnątrz 
tłoczył się tłum, niektórzy zatrzym y
wali się z ciekawości, kto też był o- 
becny na kazaniu. N agle wśród tłum u 
poczęto szeptać: ...Kometa".

Tu i tam padło niedow ierzające py 
tanie:

— Czyżby rzeczyw iście „Kometa" 
była na kazaniu?!... — Tak nazyw ano 
pew ną panią, k tóra uchodziła za n a j
piękniejszą w  Paryżu. Bujne pukle 
złoto - blond włosów otaczały plecy. 
Stąd nazwa „Kometa". Piękna A dela 
Terchout była znaną i sław ną wśród 
ludności Paryża. Książęta i hrabiowie,

‘ wyżsi urzędnicy i generałow ie, sław 
ni pisarze, artyści przebyw ali w jej 
salonach. K onkurentów  o rękę odda
lała. Teraz w łaśnie czekał na nią w spa
niały powóz pewnego księcia, k tóry  
miał ją zawieźć do mieszkania.

Nazajutrz rano poproszono O. La
cordaire‘a do rozm ownicy klasztornej.

—- Jakaś pani chce z O jcem  po
rozmawiać...

Zdziwił się kaznodzieja, zobaczyw 
szy „Kometę".

— Słyszałam wczoraj kazanie O j
ca, byłam  wzruszona, było bardzo p ięk
ne.. —• Przy tym  przesunęła palcami, 
zdobnymi w złote pierścienie, koło o- 
czu, jakby chciała łzy oęierać.

Zakonnik milczał. ,
; — Chciałabym  Ojcu okazać dowód 

mej .wdzięczności —; m ówiła u ryw a
nymi słowami, uderzona zimnym 
przyjęciem  komplementu.

Przy tym  tow arzysząca jej sługa 
położyła na stole pękatą sakiewkę, 
której brzęk zdradzał złoto.

— Nie mogę często chodzić do ko
ścioła... ju tro  także nie... I do m odlitwy 
mam mało czasirra  t y m -mniej ochoty.

— A cóż dopiero mówić o spow ie
dzi? —- w trącił O jciec półgłosem.

— Ach tak! Spowiedź! Do spow ie
dzi rzeczywiście przyjść nie mogę, na
w et na W ielkanoc... Dawno już nie 
byłam. A pow iedziaw szy otwarcie... 
nie chcę udaw ać i...

—  I? ... c o ? ...
Zarum ieniła się.
— To ja  skończę za panią... — rzekł 

kaznodzieja silnym  głosem — i... nie 
chcę się także poprawić!... Ćzy nie tak?

— No tak... Proszę przyjąć w  za
m ian za moje liczne niedbalstw a tę 
m aleńką jałmużnę. Kochany Bóg jest 
tak  serdecznie dobry, że przyjm ie tę 
zamianę.

Zakonnik wziął ze stołu sakiewkę, 
oddał ją zdumionej służącej „Kome
ty". Potem zwrócił się do damy:

— Bardzo mi przykro, ale nie m o
gę przyjąć od pani ani jednego grosza.

— Czy to za mało? M ogę dodać 
drugie tyle!...

— Choćby pani w szystko co posia
da, naw et m iliony zechciała ofiarować 
na dobre cele, nie byłoby to w cale za
dośćuczynieniem  za rozm yślne, stałe 
nieposłuszeństw o względem  Boga, J e 
go przykazań i przykazań Kościoła. 
Pod pozorem  jałm użny chciałaby się 
pani uwolnić od tego  obowiązku. To 
nie uchodzi! Uznaję to, że pani chce 
w ten  sposób ulżyć nieco swem u su
mieniu. Będę się modlił za panią, by 
Bóg to usposobienie wzmocnił i ośw ie
cił... Nie pieniędzy żąda Bóg, lecz po
kornej służby, jaką  winno stw orzenie 
swemu Stw órcy i najw yższem u Panu.

„Kometa" odwróciła się do drzwi.
— Niech Bóg panią strzeże!
Z dum nie w zniesioną głową, z bu

rzą w  sercu, w yszła dama, skłoniwszy 
się szybko.

W  kilka lat później „Kometa" prze
brzmiała, w  Paryżu zapom niano o niej. 
Znikła, jak  kom ety na niebie, k tóre 
nagle zjaw iają się, św iecą i znów 
znikają...

' vi > - ■    '' j

Pewnego dnia O. Lacordaire zwie
dzał szpital. Tu znalazł A delę Ter
chout, a raczej ona go pierw ej pozna
ła. W  jednej sali leżała postać przy
k ry ta  całkiem, tylko oczy były  wolne. 
Gdy chora u jrzała zakonnika, nap isa
ła drżącą ręką coś na tabliczce, k tórą 
zawsze w ręcp  trzym ała i podała za
konnicy, tow arzyszącej Ojcu. Potem 
zakonnica zdjęła zasłonę z tw arzy cho
rej i zakonnik zobaczył tw arz zniszczo
ną całkiem  przez raka; tylko oczy by 
ły nienaruszone.

Od zakonnicy dowiedział się p rzy
były, kim  jest chora. Z djęty litością, 
zwrócił się do chorej z życzliwymi 
słowy, pocieszał ją  i modlił się razem  
z nią.

„Kometa" spadła z nieba, ten upa
dek wyszedł jej na zbawienie.

W  szpitalu otrzym ała łaskę przeba
czenia i naw rócenia. C ierpliw ie i z pod
daniem  się woli Bożej znosiła swój 
tw ardy los, a przez częstą Komunię 
św. starała  się napraw ić dawne za
niedbania. Nie mogąc mówić, pisała 
co dzień na tabliczce jako poranną 
m odlitwę: „Te Deum laudam us" — 
„Ciebie Boże chwalim y".

Zmarła śmiercią budującą. H .

G IM N A Z JU M  KRAW IECKIE ŻEŃSKIE 
w  T arnow ie, ul. K o p ern ik a  3a, nr. te l. 400

p rzy jm u je
od d n ia  20 m a ja  do 30 czerw ca  1939 r. 

W P I S Y
n a  dzia ł k raw ie c k i do I. kl. gimn. 

W a ru n k i p rzy ję c ia : u k o ń czo n a  kl. VI lub 
V II szko ły  pow szechne j, egzam in  w stępny.

N a dział gospodarstw a dom ow ego. 
W a ru n k i p rzy ję c ia : u k o ń czo n a  kl. VII

szko ły  pow szechne j.
W p isy  i in fo rm ac je  w  k an c e la r ii Szkoły  
codz ienn ie  z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t 

w  godzinach  od 9 do 13.
Dyrekcja,

KOM UNIKAT O WYCIECZCE.
1) D otychczas w p łyn ęło  na w y cieczk ę  

do Gdyni k ilkaset zgłoszeń . Poniew aż są 
jeszcze m iejsca w olne, przedłużam y ter
min zgłaszania się  do 23 m aja. R ów nocze
śn ie ze zgłoszeniem  n ależy  przesłać op ła
tę  w  k w ocie  29.50 złotych.

2) B ilety  zostaną w ręczone uczestnikom  
w ycieczk i w  pociągu.

3) Pociąg w y cieczk o w y  będzie zatrzy
m yw ał s ię  na w szystk ich  stacjach, p o
cząw szy  od N ow ego  Sącza do Bochni —  
z w yjątk iem  przystanków  osob ow ych.

4) W yjazd z N ow ego  Sącza nastąpi 
około  godziny 20 w  sob otę 27 m aja. D o
kładna godzina w yjazdu  z N ow ego  Są
cza oraz z innych  stacyj postoju  będzie  
podana w  „N aszej Sprawie" w  następnym  
tygodniu. U czestn icy  w ycieczk i w e w ła 
snym  in teresie  pow inni postarać się  o „N a
szą Sprawę" w e czw artek 25 maja, a naj
później w  p iątek 26 maja.

Sekretariat Katol. Stow . M ężów  
Tarnów, Plac Katedralny 6.

Sklep

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
W. WĄTKA

w  Tarnowie, przy K rakowskiej 2 8
posiada na składzie: wszelkie m ateriały ele« 
ktrotechniezne i instalacyjne ja k : — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie
szonkowe. Fachowe ładowanie akum ulatorów  

ftrtykuły pierwszej jakości.
Geny niskie. — —  — Obsługa fachowa.

Poszukuję zag in io n e j d z iew czy n y  (im. K a
ta rzyna), um ysłow o  cho re j, la t oko ło  30, 
k tó ra  o d d a liła  się  z dom u 1 m a ja  b. r. 
U b ran a  b y ła  w  ch u s tę  w  k ra ty , spódn icę  
p o p ie la tą  i ja sn ą  chusteczkę . Z n a jący c h  
je j m ie jsce  p o b y tu  u p raszam  o za w iad o 
m ien ie  najb liższego  P o s te ru n k u  Pol. P. lub

rodziny , a o trz y m a ją  w  n ag ro d ę  10 zł.
W ład ysław  Kuta, Paw ęzów , p. Krzyż 

k. Tarnowa,



z  D I E C E Z J I

W  Z ie lo n e 1 Ś w ią tk i d n ia  28 m a ja  b. r. 
p rzy p a d a  św ię to  K ru c ja ty  E u ch a ry s ty czn e j
(patrz: K ró lu j nam  C hryste).

Z m arł śp. k s. J a n  K w arciń sk i, p roboszcz  
w  K anin ie, w  68 ro k u  życia , a 41 k a p ła ń 
stw a. P og rzeb  o dby ł się  w  dn iu  16 m a ja  
b. r. R. i. p.

X V . Z jazd  D eleg o w an y ch  K. S. M. M.
T arnów . D nia 14 bm. odb y ł się  w  T arn o 
w ie  XV. Z jazd  D eleg o w an y ch  K at. Stow. 
M łodzieży  M ęsk ie j diec. ta rn o w sk ie j.

Po M szy  św., o d p raw io n e j p rzez JE. 
Ks. B iskupa K om ara i Je g o  k azan iu , u d a li 
się  d e leg a c i do S oko ła  I. n a  obrady .

Ks. K anon ik  R zepka o tw o rzy ł o b rad y  
Z jazdu , w ita ją c  d ruhów , p rzed staw ic ie li 
w ładz i o rg an izacy j, p rzy  czym  Z jazd  u- 
czcił m o d litw ą  pam ięć  O jc a  św. P iu sa  XI.

N a szczegó lną u w ag ę  za s łu g u je  s e r 
d eczne  p rzy w ią zan ie  d ru h ó w  do arm ii,' 
k tó re j d e leg a tó w  w  o so b ach  ppłk . N o w ak a  
i ppor. Iw aszk iew icza  p rz y ję li e n tu z ja 
s ty czn y m i o k rzy k a m i i o k laskam i.

Po o d cz y ta n iu  p ro to k o łu  ze zb ió rk i 
i b ło g o s ław ie ń s tw a-te leg ram u  od JE. Ks. 
K ard. P ry m a sa  H lo n d a  i innych , p rzem ó 
w ili p. w ic e s ta ro s ta  W an k iew icz , p. ppłk . 
N ow ak , p. K om usińsk i, p. in str. W o d z iń 
ski, ks. dyr. P ęk ala , p. hr. Ł ubieński, ks. 
in fu ła t L ubelsk i, ks. dyr. Lesiak.

W  m ięd zy czasie  p rzy b y ł JE. Ks. B iskup 
K om ar i p o w ita ł Z jazd  im ien iem  JE. Ks. 
B iskupa O rd y n a riu sza  i sw oim .

N astęp n ie  ks. sekr. H a łg a s  o d czy ta ł 
te le g ra m y  g ra tu la c y jn e  d la  Z jazdu  i te le 
g ram y  ho łdow n icze , ja k ie  Z jazd  u ch w alił 
w y sła ć  do P an a  P re zy d e n ta  R. P. Prof. 
I. M ościck iego , P an a  M a rsz a łk a  E dw arda 
R ydza-Sm igłego, JE. Ks. N u n c ju sza  A p o 
sto lsk ieg o  F ilipa  C ortesiego , JE. Ks. K ar
d y n a ła  P ry m a sa  H londa, JE. Ks. B iskupa 
O rd y n a riu sz a  Fr. L isow skiego.

Po sp raw o zd a n iu  Z arząd u  i pow zięc iu  
u ch w a ł n o rm u ją cy ch  p ra c e  S to w arzy sze
n ia  n a  o k res  dw u  lat, p rzy s tąp io n o  do ro z 
d a n ia  n a g ró d  k o n k u rsu  re lig ijn eg o .

Po k ró tk ie j p rze rw ie  w y g ło sił re fe ra t 
p. m gr B osow ski n a  tem at: „W a lk a  o d u 
sze m łodego  poko len ia '-.

W  d y sk u s ji i w o ln y ch  g ło sach  p o ru 
szono w ie le  sp raw  p ra c y  w  KSMM. i u- 
ch w alo n o  n a s tę p u ją c e  rezo lu c je :

1. D o cen ia jąc  o b ecn ą  p o w ażn ą  sy tu a 
c ję  i ro zu m ie ją c  sw o je  obow iązk i w obec 
O jczyzny , chcem y  się  ja k  n a jle p ie j p rz y 
g o to w ać  do słu żb y  P o lsce  i do o b ro n y  je j 
g ran ic . W  ty m  ce lu  zw rócim y  u w ag ę  
szczeg ó ln ie jszą  n a  w y ch o w an ie  fizyczne 
w  n aszy c h  oddzia łach , o d d a jem y  s ię  do 
d y sp o z y c ji w ładz w o jsk o w y ch  w  sp ra 
w ach  p rzy sp o sp b ien ia  w o jsk o w eg o  i p ro 
sim y, b y  sp ra w a  tego  p rzy sp o so b ien ia  b y 
ła  co ry c h le j za ła tw io n a  w  m yśl p o s tu la 
tó w  Z w iązku . W szy s tk ie  o d d z ia ły  w zyw a-, 
m y, b y  z ca łą  g o rliw o śc ią  i w szystk im i 
sposobam i p o p ie ra ły  F. O. N.

2. C hcąc p o d n ie ść  p ra c ę  k a to lię k o - 
o św ią to w ą  n a  w si, p rzy g o to w a ć  d la  n ie j 
o d p o w ied n ich  p rzo d o w n ik ó w  i p rzez  to  
p rzy c zy n ić  ,s ię  do p raw d ziw eg o  p o stę p u  
w si przyrzekamy p o p ie ra ć  w szy s tk ie  w y-

śiłld  o rg an iz ac ji Z m ierzające do tego ce 
lu, a w  szczegó lnośc i w szy stk ie  d łuższe 
k u rsy  o rg an iz ac y jn e  i K ato lick i U n iw er
sy te t L udow y w  K rzyżanow icach . K ażdy 
oddzia ł będz ie  się  s ta ra ł, by  m ieć w y szk o 
lonego  n a  u n iw e rsy te c ie  p rzodow nika .

3. W sp o m in a jąc  sobie Z jazd  C zęsto 
chow sk i i ś lu b o w a n ia  złożone K ró low ej 
K orony  P o lsk ie j, p o s ta n aw ia m y  usiln ie  d ą 
żyć do re a liza c ji, n aszy ch  ślubów  i kosz tem  
ofiar, w y siłk ó w  i w y trw a łe j, codziennej 
p ra c y  b u d o w ać  w szędzie  w  n aszy ch  ś ro 
d o w isk ach  P o lsk ę  C hrystu sow ą .

N a  zak o ń czen ie  p rzem ów ił w  g o rą 
cych  słow ach  JE. Ks. B iskup S u fragan  i u- 
dzielił b ło g o sław ień stw a.

S o d a licy jn e  św ię to . W  n ied z ie lę  14 bm. 
so d a lic je  ta rn o w sk ie  obchodz iły  u ro cz y 
śc ie  P ow szechne Św ięto  S odalicy j M a
riań sk ich .

W  czasie  M szy  św., o d p raw io n e j w  k a 
te d rz e  p rzez  ks. p ra ł. J. B ochenka, p rzy 
stąp ili soda lisi i so d a lisk i do w spó lne j Ko
m unii św . K azan ie  w y g ło sił ks. d r W . W ę 
giel, a  p ię k n e  p ie śn i w y k o n a ł ch ó r Gimn. 
K upieck iego .

W  p o łu d n ie  o d b y ła  się  w  sa li k in a  
„M arzen ie" u ro cz y s ta  akadem ia. Z agaił ją  
p. ra d c a  J. M anaczyńsk i. P rog ram  w y p e ł
n iły  p ro d u k c je  chó rów  m ie jsco w y ch  szkół 
średn ich , re fe ra t p. prof. S. F rączków ny  
i d ek lam acje . N a  zak o ń czen ie  p rzem ów ił 
ks. p ra ł. J. Bochenek,, o raz odśp iew ano  
„Boże coś P o lskę".

*'
W sp o m n ien ie . U p łynęło  już  k ilk a  ty 

godni od  chw ili, gdy  dzw ony  fa rn e j w ie 
ży c y  w  N ow ym  Sączu o g łosiły  ża ło b n ą  
w ieść, że Z dzisław  B arback i zak o ń czy ł sw e 
życie.

P rzed  k le p sy d ra m i zb iera li się  ludz ie  
i m ów ili: „by ł bard zo  zacny"...

Śp. Z d z is ław  B arbacki, ra d c a  Sądu 
O k ręg o w eg o  w  N ow ym  Sączu, zn an y  b y ł 
n a  te ren ie- m ia s ta  i o ko licy  ja k o  cz łow iek  
n ad zw y cza jn e j sz lachetności.

C odzienn ie  rano , n ie raz  je szcze  w  m ro 
k u  św ią ty n i, m ożna go by ło  w idzieć  k lę 
czącego  p rze d  o łta rzem  i zap a trzo n eg o  
w  tab ern ak u lu m , O n rozum ia ł znaczen ie  
O fia ry  C h ry stu so w e j, on, k tó ry  codzienn ie  
p rzy jm o w ał Boga do sw ego se rc a  w  K o
m unii św ., n a  tę  o fia rę  zd o b y w a ł się  w  co 
dziennym  sw ym  życiu. Innym  razem  z n ó y  
w idziało  się  śp. Zdz. B arback iego , ja k  k lę 
czał gdzieś w  tłum ie  p ro staczy m , obok  
sierm ięgi, czy  zg rzebnej koszu li, bo on 
czuł tę  pow szechność  kato licyzm u .

U m arł w  w iek u  la t 45, o s ie ro c a ją c  żo
n ę  i tro je  dzieci. P ogrzeb  jego  b y ł je d n ą  
w ie lk ą  m an ifestac ją . Ju ż  w  godzinę p rzed  
pogrzebem  ru c h  n a  g łów nej u lic y  N ow ego  
S ącza b y ł zupe łn ie  w strzy m a n y  z p o w odu  
n iez liczonych  tłum ów , k tó re  zesz ły  się  
z ^ m ia s ta  i oko licy , b y  oddać h o łd  jego  
w ie lk ie j postaci. K onduk t p o g rzebow y  
p ro w ad ził ks. in fu ła t R om an M azu r w  o to 
czen iu  licznego  d u ch o w ień stw a . N a  czele 
k o n d u k tu  z w rac a ła  u w ag ę  g ru p a  członków
III. Z ak o n u  św. F ran c iszk a  ze sw ym  sz ta n 
darem , do k tó reg o  Z m arły  należał.

N a  cm en ta rzu  p o żeg n a ł Z m arłego  ks. 
in fu ła t R om an M azur, p o d k re ś la ją c  jego  
w ie lk ie  cn o ty  i ta k  w ie lk ie  um iłow an ie  
Boga. C zcigodny  m ów ca w spom inał, że 
gdy Z m arły  m ów ił o św. Franciszku i je

go miłości Boga, to oczy jego i cała twarz 
płonęły tąż samą miłością Boga.

Ż y jem y  w  czasach  w y ją tk o w o  tru d 
nych , k ie d y  się  c h w ie ją  i ry su ją  fu n d a 
m e n ty  w sp ó łży c ia  ludzk iego . Z m a te ria li
zow an ie  i p ły tk o ść  m yśli za c ie rh ją  n ie raz  
w zn iosłość  ce lu  i d ro g ę  do niego. D zisiaj 
trz e b a  nam  w ięce j niż k ie d y k o lw ie k  in 
dziej ludz i n a p ra w d ę  w ielk ich , trze b a  nam  
bo h a te ró w , k tó rz y  b y  p o rw a li św ia t za 
sobą. M. M.

S tróże. S k ładam  p u b liczn e  p o d z ięk o w a
n ie  N ajśw . S ercu  P an a  Jezu sa , M atce  
N ajśw . i św. A n to n iem u  P ad ew sk iem u  za 
szczęśliw e d la  m n ie  za ła tw ien ie  sp raw y  
łączn ie  z d o k o n an ą  w  ro k u  ub. k rad z ież ą  
w  sk lep ie , w  k tó ry m  p rac u ję , ja k  rów n ież  
za  p o m y śln e  ża m k n ięc ie  rlc. teg o ż  sk lep u  
w  r. b. T y lk o  pom oc Boża w y p ro w a d z iła  
m nie z ty c h  zm artw ień . Bogu n iech  b ęd ą  
dzięki. W a le r ia  B a ran ó w n a ze Stróż.

Na sezon wiosenny 
poleca

B Ł A W A T  P O L S K I
Sł. S ikorski 

Tarnów, Katedralna 7
w e ł n y  
męskie i damskie 
oraz
wielki wybór mate
riałów na ubranka 
i sukienki dla dzieci 
do I. Komunii św.

Wielki wybór firanek.

Koi b ó l e  i k u r c z e
wzm acnia ż o ł ą d e k  
usuwa z ł e  t r a w i e n i e

Balsom hapucyAskl
z orłem

Magistra K rz y s z to io r s k ie g o

Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej —  
winien znajdować się w każ
dym domu. W nagłych wypad
kach oddaje nieocenione usługi

C e n a  z a  1 f i .  z ł 1’8 0

LABORATORIUM CHEM. - FARM.
M agister K R Z Y S Z T O F O R S K I
T A R I ł Ó W  UL.  T O W A R O W A  1.

■

Pracownia śiusarsko-mechaniczna i rowerowa

W ytw órn ia  ram row erow ych
w  Tarnow ie, u l. D aszyńskiego 9 . (obok Elektrowni)

p o s ia d a  n a  sk ład z ie : ram y k ró tk ie  sp o rto 
w e, d łu g ie  d rogow e, sz to rco w e n a  pó łba- 
lony , sz to rco w e  n a  o s tre  koła!, w id e łk i 

ró żn eg o  gatunku .
K om ple tne  ra m y  k aż d eg o  g a tu n k u . 
W sz y s tk ie  ra m y  g w aran to w an e! 

Połam ane row ery  naprawiam  s z y b k o  
i  pod gw arancją.

ZYG M UNT LACHOW ICZ.



T & ie le i

e P O L S K I
N a g iy  zgon Biskupa Podlaskiego. Ks.

Biskup H en ry k  P rzeździecki, o rd y n ariu sz  
d iecezji p o d la sk ie j, zm arł n ag le  podczas 
w izy tac ji p a s te rsk ie j. Po ca ło d z ien n e j p r a 
cy Ks. B iskup, k tó ry  od d aw n a  c ie rp ia ł 
na serce, zasłab ł n ag le  n a  p leb an ii p a ra li; 
O rte l, a czu jąc  się  gorzej, p o p ro sił o S a
k ram e n ty  św., po p rz y ję c iu  k tó ry c h  za 
kończy ł sw e p rac o w ite  życie.

Z w łoki śp. A rc y p a s te rz a  p rzew ieziono  
do p a łac u  b iskup iego , gdzie m u w iern i 
przez k ilk a  dn i o d d aw ali o s ta tn i hołd.

P rzen iesien ie  tru m n y  ze zw łokam i do 
k a te d ry  s ied leck ie j n as tąp iło  w  n iedz ie lę  
dn ia 14 b. m.

C erem onie  po g rzeb o w e rozpoczęły  się  
w pon ied zia łek . O godz. 10 odby ło  się  
n ab o żeń stw o  po n ty fik a ln e , poczem  tru m n a  
ze zw łokam i Ks. B iskupa zo s ta ła  z łożona 
w  podziem iach  k a ted ry .

Z arów no  n a  w y p ro w ad zen ie  zw łok  śp. 
Ks. B iskupa P rzeździeęk iego  do k a ted ry , 
ja k  i n a  pog rzeb  p rzy b y ło  w ie lu  K sięży 
B iskupów  z ca łe j P o lsk i z JEm . Ks. K ar
dynałem  H londem  n a  czele.

%
Procesja na w odach Bałtyku. W  dn iach  

od 29 czerw ca  do 1 lipca- br. odbędzie  się 
w  G dyni d ie ce z ja ln y  k o n g res  e u c h a ry 
styczny , po p rzed zo n y  z jazdem  e u c h a ry 
stycznym  trze ch  d ek a n a tó w  m orsk ich . 
K ongres będz ie  w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  re l i
g ijn ą  ca łego  Pom orza, a p o n iew aż  p rz y 
p a d a  w  o k resie  „dn ia  m orza ', sp o d z iew a
n y  je s t n ap ły w  gości z ca łego  k ra ju . R oz
po czę ty  w  dzień  św . P io tra  i P aw ła  po 
p o łu d n iu  ko n g res , o d b y w ał się  będzie  ca 
ły  czas n a  w olnym  p o w ie trz u  n a  p lacu  
G runw aldzk im  p o d  K am ienną G órą, gdzie 
zostan ie  w zn iesio n y  w ie lk i o łta rz  po łow y. 
K u lm inacy jnym  p u n k te m  u ro czy sto śc i m a 
by ć  p ie rw sza  w  d z ie ja ch  P o lsk i p ro ce s ja  
eu c h a ry s ty c zn a  n a  w o d ach  Z ato k i P u c 
k ie j. N a je d n y m  z w ięk szy c h  o k rę tó w  w o
jen n y ch , w  o to czen iu  cz łonków  ep isk o p a 
tu  po lsk iego , w y p ły n ie  n a  m orze ce leb ran s 
Z P rzenajśw . S akram entem . O k rę t z N ajśw . 
S ak ram en tem  będz ie  e sk o rto w a n y  p rzez 
m nie jsze  o k rę ty  p o lsk ie j m a ry n a rk i w o 
jen n ej. D alszy  c iąg  p ro ce s ji m o rsk ie j m a 
ją  tw o rzy ć  s ta tk i hand low e , k u try  i t r a w 
le ry  ry b ack ie .

*
Karol Thober, N iem iec z T orunia, u m ie 

ra ją c  pozostaw ił S k arb o w i P ań stw a  P o l
sk iego  k siążeczk ę  oszczędnośc iow ą, o p ie 
w a ją c ą  n a  10 ty s ię c y  z ło tych .

P olacy w  A m eryce złoży li n a  F undusz 
O b ro n y  N aro d o w ej p rzeszło  pó ł m iliona 
do larów .

m r-. N A  REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 

IWF' DO C Z Ę S T O C H O W Y !

D la m ężczyżn, czcicie li N ajśw . Serca 
Jezusow ego, zw łaszcza n a leż ąc y ch  do A- 
post. M odlitw y , u rząd zam y  pierw szą se rię  
trzy d n io w y c h  rek o le k c y j zam kn ię tych . O d 
b ęd ą  się  w  C zęstochow ie  w  D om u R eko
le k cy jn y m  OO. Jezu itó w , ul. św. Kingi, 
od 31 m a ja  (początek  o godz. 7 w ieczo 

rem) cło 4 czerw ca  (zakończen ie  rhfió 
w sp ó ln ą  K om unią św.).

D la n iew iast, czc ic ie lek  B oskiego  S er
ca, a zw łaszcza ze la to re k  A post. M o d lit
w y, odbędz ie  się  trzecia se ria  trz y d n io 
w ych  re k o le k c y j zam k n ię ty c h  od 23 m a ja  
(początek  o godz. 7 w ieczór) do 27 m aja , 
w  D iecez ja ln y m  Dom u R ek o lek cy jn y m  
w  C zęstochow ie , ul. św. B arbary .

T ak  m ężczyźni, ja k  i n ie w ia s ty  za m ie 
szk an ie  i ca łk o w ite  u trzy m an ie  p ła cą  
w  Dom u R e k o le k cy jn y m  10 zł. i k o rz y 
s ta ją  z p o w ro tn e j zniżki k o le jo w e j 50% , 
k tó rą  o trzy m a ją  w  C zęstochow ie . P rosim y 
zg łaszać sw ój udzia ł pod  ad resem : Krajo
w y  Ks. Dyrektor, Kraków, K opernika 26.

G r a d  i d z i e !

K lęski g rozi cios 
U  B E Z P I E C Z E N I E

zapew ni tw ój los.

P owszechny Z a k ł a d  
U b e z p ie c z e ń  

WZ AIEUNYCH
u b e z p i e c z a  p l o n y  o d  

g r a d o b i c i a !

Inspektorat Inspektoraty
W ojew ódzki KJ / 1 J11/ Powiatowe 

Kraków \  g j \ j  f i  we wszyst-
Dunajew- ____________  kich mia-
skiego 3. ------  stach pow.

/ Informacje i obsługa w organizacjach 
rolniczych. We wszystkich ośrodkach 
g m in n y c h  akwizytorzy r e jo n o w i  

P. Z. U. W.

V .

DO SPRZEDANIA —  od zaraz
z pow odów  fam ilijn y ch  sklep sp ożyw 
czy przy  ru ch liw e j u licy  w  T arnow ie, 

, M ośc ick iego  10. —-  W a ru n k i k o rzy stn e .

T & Ł eJd

ze Ś W I A T A
N iem cy  się  ch w ilow o podpaśli... K raj 

nasz  p am ię ta  la ta  w o jn y  św ia to w ej, gdy  
p rzez  ziem ie P o lsk i p rz e le w a ły  się  n ie z li
czone szereg i g łodnych , w  m u n d u ry  z p o 
k rz y w y  p rz y b ra n y c h  żo łn ie rzy  n ie m ie c 
k ich . O g o łaca li oni w ieś i m iasto  z w szy s t
k iego , czego b ra k  k a ta s tro fa ln ie  odczuw ał 
,,V a te ila n d  . O dw ozili p rze p e łn io n y m i po- 
c iągam i n a  zachód  co ty lk o  w y w ieźć  sią  
dało  —  m asło , zboże, k lam ki, drzew o, tk a 
n in y  i n a w e t s ta re  podkow y.

T ak ą  rab u n k o w ą  g o sp o d ark ę  p ro w ad zą  
N iem cy  i dziś n a  z a ję ty c h  M o raw ach  
i w  C zechach . O d p ie rw sz y ch  dni inw az ji 
n iem ieccy  żo łn ierze  i o fice row ie  zab ie ra li 
lub  sk u p o w ali (licząc sob ie  10 k o ro n  za 
m arkę , a n ie  4.5) w sze lk ie  a r ty k u ły  ży w 
nośc iow e. P o w y k u p y w an o  ró w n ież  sukna , 
w sze lk ie  w y ro b y  w łó k ien n icze  i o b u 
w ie, O fice row ie  za o p a trz y li się  p rz e 
de w szystk im  w  m a te r ia ły  w e łn ia 
ne, bo w szy scy  p rzy b y li z N iem iec, n a 
w et św ieccy , p o s ia d a li u b ra n ia  z - m a te 
r ia łó w  d rzew n o -p ap ie ro w y ch . R zucono się 
ró w n ież  n a  m a g az y n y  z b iżu te rią , w y k u 
p u ją c  —  nic n ie  w a h a ją c y m i m ark am i —  
w sze lk ie  p rze d m io ty  z ło te  i p la ty n o w e.

Z arek w iro w an o  w szy s tk ie  kon ie , w y 
znaczone do w o jsk a  p rzez  w ładze  czesk ie, 
n a  w y p ad e k  m obilizacji. W y w iez io n o  do 
N iem iec 160 ty s ię c y  w ag o n ó w  zboża. M a
g az y n y  czesk ie  i sk le p y  pu ste . B iedni C ze
si m a ją  za  to  p ap ie ro w e  m ark i, z k tó ry m i 
trze b a  p rzy m ie rać  głodem .

O to  ja k  to  o p isu ją  C zesi w  lis tac h  do 
P olsk i: U krad li nam  w szystko , w szystko , 
co mai ty lk o  ja k ą k o lw ie k  w arto ść , n a w e t 
gnój, z P ard u b ic  w y w o żą  do N iem iec, m a 
g az y n y  sp lą d ro w a n e  i zn iszczone, w sz y s t
ko  ograb ione,...

Szal g erm ań sk i. P o lacy , za m ie szk u jąc y  
Ś ląsk  O polsk i, są  p rzedm io tem  co dzień  
o k ru tn ie jsz y c h  g w ałtó w  ze s tro n y  N iem 
ców . K ażda p o cz ta  p rzy n o si n ow e w iad o 
m ości o n ie s ły c h a n y c h  w y b ry k a c h  p ru 
sk ie j b u ty  i germ ań sk ieg o  b ra k u  k u ltu ry . 
Są m ie jsco w o ści w  O polskim , gdzie nie 
m a p o lsk ie j szkoły , lo k a lu  pub licznego , 
m ieszk an ia  P o laka , w  k tó ry m  by  n ie w y 
b ito  szyb.

W  G d ań sk u  już  po raz  trze c i w  c iągu  
o s ta tn ic h  2 ty g o d n i d o k o n an o  zam achu  
bom bow ego  n a  p o lsk ich  U rzędników .

Z akazano  też  tam  obchodu  k u  uczcze
n iu  p am ięc i M a rsz a łk a  P iłsudsk iego .

Z d ecy d o w an a  p o s ta w a  ca łe j P o lsk i n a  
za k u sy  n iem ieck ie  w y w o ła ła  w  p ra s ie  n ie 
m ieck ie j szał n ien aw iśc i, a w  p o s tę p o w a 
n iu  b a rb a rz y ń s tw o  germ ańsk ie .

Sam oloty w  w a lce  z w ilkam i. N a s te 
p ac h  i tu n d ra c h  p ó łn o cn e j F in land ii p o ja 
w iły  się  w  ty m  ro k u  w y ją tk o w o  liczne 
s ta d a  w ilków . D rap ieżn ik i w y rz ąd z a ły  o- 
g rom ne sp u sto szen ia  w  s ta d a c h  renów , 
s ta n o w iąc y ch  g łów ne b o g ac tw o  m ie sz k ań 
ców  ty c h  p o d b ie g u n o w y c h  okolic . W ład ze  
fiń sk ie  za rząd z iły  liczne o b ław y  n a  w ilk i, 
co je d n a k  n ie  dało  p o żąd an eg o  rez u lta tu . 
W o b ec  teg o  p o stan o w io n o  w  w alce  z w il
k am i użyć sam olo tów . Sposób te n  o k aza ł

Na straży  
osłabionego zdrowia
wino chinowo -żelazisTe

z  o r ł e m
Magistra Mrzijszroforskiego
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Się b a rdzo  sk u teczn y , p o s ia d a ją c  p rzy  tym  
tę  w arto ść , że um ożliw ia  je d n o cześn ie  
p rze p ro w ad z en ie  ćw iczeń  w  o s trze liw an iu  
z sam o lo tów  ży w y ch ' celów .

A ngielsk a  para królew ska w y jec h a ła  
z w izy tą  do K an ad y  i S tanów  Z jednoczo 
nych. Król, k ró lo w a  i c a ła  św ita  d w o rsk a  
o d b y w ali p od róż  n a  w sp an ia ły m  sta tku , 
e sk o rto w a n y m  przez dw a inne  k rążow nik i. 
W  c iągu  trze ch  dni s ta te k  'k ró le w s k i m u 
sia ł p o su w ać się  po m ału  z p o w odu  bardzo  
g ęs te j m gły , u n iem o żliw ia jące j n a w e t p o 
ro zu m iew an ie  się  z czuw ającym i k rą ż o w 
nikam i. Je d n eg o  d n ia  n a  dom iar n a tra fio 
no n a  g ó ry  lodow e, k tó re  szczelnym  p ie r 
śc ien iem  o ta cz a ły  s ta tek .

•fi
Fortyfikacje n iem ieck ie w  K łajpedzie  

w y lec ia ły  w  pow ietrze. N iem cy  po za jęc iu  
K ła jp ed y  p rzy s tą p iły  n a ty ch m ias t do b u 
dow y  fo rtó w  m orsk ich . W  o s ta tn ic h  dn iach , 
z n ie u s ta lo n e j d o tąd  p rzy czy n y , n as tąp ił 
w y b u ch  w  fo rty fik a c ja ch , z k tó ry c h  w ię k 
szość w y le c ia ła  w  pow ietrze . W  k a ta s tro 
fie zg inęło  k ilk u n a s tu  rob o tn ik ó w , sa p e 
rów , a bard zo  w ie lu  odniosło  rany . Do 
K ła jp ed y  p rzy b y ł ad m ira ł R aed er d la  zb a
d an ia  sy tu a c ji, N iem cy  bow iem  p o d e jrz e 
w ają , że s ta ło  się  to  n a  sk u te k  zam achu, 
a  n ie  p rzy p ad k u . W ład ze  p rzep ro w ad z iły  
liczne rew iz je  i a re sz to w a n ia  w śró d  p ra 
c u jąc y ch  p rzy  bu d o w ie  tw ierdzy .

V

ficzy C jla in ik o i ŁuA dtuuJiawcz
PROGRAM POLSKIEGO RADIA  

od 21 do 27 m aja 1939 r. 
C odziennie w  dni pow szednie: Godz.

6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D zienn ik  po ran n y .

11 A ud. d la  szkół, i 1,30 A ud. d la  p o b o ro 
w ych. 12.3 A ud. po łudn iow a. 16 D ziennik  
popołud ., w iadom ości gospodarcze . 20 Aud. 
d la  w si. 20.35 D zienn ik  w ieczorny .

N ied ziela  21 V. Godz. 7.15 A ud. p o 
ran n a . 9.15 N ab o żeń stw o  z Lublina. 14.40 
A ud. d la  dzieci. 15 A ud. d la  wsi. 16.30 
F o rtep ian . 17 ,,Jak  p ra c u je  te a tr  w  W a r
szaw ie". 17.45 „F es ty n  n a  W y so k im  Z am 
k u ", k o n c e r t ze Lw ow a. 21.20 R ecita l śp ie 
w aczy  Ew y B an d ro w sk ie j-T u rsk ie j. 21.50 
„Sen w  ogrodzie", słuchow isko .

Poniedziałek  22 V. Godz. 13 A ud. dla 
k u p có w  i rzem ieśln ików . 15 „T ajem niczy  
o gród", s łuch o w isk o  (III. cz.). 15.30 M uzy
k a  z W ilna. 16.35 K oncert. 18.30 A ud. 
s trze leck a . 21 „E cha m ocy  i chw ały".
21.15 T ransm . z L ondynu IX. Sym fonii 
B eethoveńa.

W torek 23 V. Godz. 17.35 Z p ie śn ią  po 
k ra ju . 18.5 K oncert. 18.30 A ud. d la  ro b o t
n ików . 19. K oncert rozry w k o w y . 21 O po
w ieść  o M oniuszce.

Środa 24 V. Godz. 16.20 „N iebezp iecz
n a  zab aw a" (cykl „Dom i szkoła"), p o g a 
danka . 17.15 O rk ies tra . 18 K oncert. 18.40 
R eportaż  z p o lsk ie j w y p ra w y  do A fryki. 
'21.45 F rag m en ty  z o p ery  „T rav ia ta" , y e r-, 
diego.

Czwartek 25 V. Godz. 15 „G ejze ry" , 
p o g a d a n k a  d la m łodzieży. 16.40 K oncert 
o rk ie s try  w o jsk o w ej. 17.30 R ecita l o rg a 
n o w y  F. N ow o w iejsk ieg o . 18.5 W alce.
18.30 A rie  o p ero w e w  w yk. A d y  Sari.
21.30 „N apo leon", aud. z cy k lu  „P ochod
n ie  w ieków ".

Piątek 26 V. Godz. 17.40 S trażn icy  d a 
lek ieg o  W schodu , fe lie to n  prof. M. S ie
d leck iego . 18.30 „I co z tak im  zrobić", 
kom edia. 21 „Lato", frag m en t z o ra to riu m  
H aydna .

Sobota 27 V. Godz. 15 S łuchow isko  
„O pow ieści słoneczne" , d la  dzieci. 17 N a 
bo żeń stw o  m a jo w e znad  Sw itezi. 18 K on
cert. 18.30 A ud. d la  P o lak ó w  za g ran icą.

M
- ’’ ,> 1 . ■ ■
20.55 Transm. fragmentów meczu pilk. 
Polska—Belgia.

P O L O / l / l / ł
Skład  p r z e d m io tó w  re lig ijn y ch

T a r n ó w , P la c  K a te d r a ln y  6
poleca: świece, lilie i obrazki do I. Ko
munii św.; książeczki do nabożeństwa, 
cząstki różańca po najniższych cenach. 
Adamaszki i brokaty na ornaty i cho
rągwie, jako też bajorek, galony i ni

ci złote do haftu.
Szybka i solidna oprawa obrazów.

Muszle i ślimaki
S korupk i p ew n y c h  ślim aków  już  od 

n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  s łuży ły  do sp o 
rząd zan ia  naczyń , n ie ra z  bardzo  p ię k n y ch  
i d e lik a tn y ch , o raz ja k o  ozdoby  u  różnych  
lu d ó w  św ia ta . U żyw ano  ich  ta k że  w  sta- 

-ro ży tn o śc i (G recja, T rac ja , Syria) jak o  
śro d k a  p ła tn iczeg o  n a  o znaczen ie  w a r to 
ści p ien iężn ej. W  C h inach  i Ja p o n ii z n a 
n a  b y ła  ta  w a lu ta  n a  1500 la t p rzed  C h ry 
stusem , a dziś je szcze  zn a jd u je  on a  za s to 
sow an ie  u  n ie k tó ry c h  lu d ó w  afry k ań sk ich  
w  p o stac i p ew n e j oznaczonej ilości sznu 
rów , n a  k tó re  je  nan izano , w zg lędn ie  
(w Syjam ie) w  p o sta c i .cech o w an y ch  n a 
czyń, k tó re  się  tym i m uszelkam i w ypełn ia . 
S p ro w ad zają  je  n ie raz  z bardzo  d a lek ich  
s tro n  h an d la rze  i k u p cy  arabscy .

N a jb a rd z ie j b y ła  cen io n a  w  s ta ro ż y t
nośc i ta  od m ian a  ślim aka , k tó ra  d o s ta r
cza barwika szkarłatnego, służącego  do 
fa rb o w a n ia  tk an in . J a k  w iadom o, ko lo r 
s z k a r ła tn y  już  od  n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  
b y ł u ży w a n y  n a  o znaczen ie  w y so k ie j god-

MŁOT N A  HERETYKÓW
Piórem przemalował swoje życie 

i przewertował własną duszę w prze
sławnej, książce: „Wyznania". N aj
przód grzesznik, podobny do \nas — 
do większości, zanim stanie się wiel
kim świętym. Geniusz myśli, olbrzym 
pracy, artysta, filozof, biskup, „młot 
na heretyków'". Przy czytaniu „Wyz
nań" zdaje się nam, żeśmy spotkali naj
lepszego przyjaciela. Opowiadamy mu 
o naszych bólach i walkach, a on pal
cem wskazuje ku niebu i mówi: „Tam 
łaska i miłosierdzie".

W  Afryce w 354 r. urodził się św. 
Augustyn. Ojciec jego był poganinem, 
matka chrześcijanką. Odznaczał się 
niezwykle żywym umysłem, spragnio
nym prawdy i piękna. Niespokojne, 
wrażliwe, tęskniące za szczęściem było

K O Ś C I O Ł A  
N a i o i i c k i e ą o

również jego serce. Mając lat 17, przy
był na studia do Kartaginy. Tu od razu 
dostał się w towarzystwo zepsutych 
kolegów. Augustyn najpierw oddaje 
się z żarliwością lekturze dzieł filozo
ficznych i poetyckich starożytnej lite
ratury. Rychło jednak stwierdził, że 
zawierają jedynie nikłe okruchy, bla
de przebłyski prawdy, osłoniętej mnó
stwem zwątpień i fałszów. Prawdy cał
kowitej, absolutnej, tej, której tak go-1 
rąco umysł i serce jego pożądały, 
w dziełach tych nie znalazł. N ajbar
dziej uderzało go to, że zupełnym mil
czeniem pomijały one Chrystusa, „któ
rego imię — jak sam wyznaje — z ta
ką niewysłowioną słodyczą rozbrzmie
wało nieustannie w głębi jego duszy".

Zawiedziony przez filozofię pogań
ską, zwrócił się do wyznawców sekty

manichejskiej. Przez dziewięć lat pił 
z tego zatrutego źródła, lecz i ono nie 
zaspokoiło jego pragnień. Dysputy he
retyków, podobnie jak i szkoły filozo
ficzne, nie były w stanie uciszyć jego 
wzburzonych myśli. Niepokoiły je zaś 
głównie dwa zasadnicze problemy: i- 
stota bóstwa i pochodzenie zła. Na ża
den z nich manicheizm nie dawał mu 
wyczerpującej odpowiedzi, dlatego -go 
porzucił.

W tych niestrudzonych poszukiwa
niach prawdy i pokoju dla udręczone
go serca nie opuszczał go Bóg. Kiedy, 
się przekonał o zupełnej beznadziejno
ści całej ówczesnej wiedzy i literatu
ry, Augustyn zaczął czytać Pismo św. 
Ono też było pierwszym krokiem w je
go nawróceniu. W  tym czasie przybył 
do Mediolanu. Biskupem tam był św. 
Ambroży, jeden z najgenialniejszych 
ludzi owego wieku. Żeby utwierdzić 
wiernych w religijności, wprowadził 
on w zwyczaj śpiewanie psalmów na- 
przemian przez dwa chóry, co do dziś 
zostało zachowane. „Jaka niebiańska 
radość napełniała me serce — mówi 
św. Augustyn — kiedym słyszał sło
wa tej natchnionej świętej poezji. Zda
wało mi się, że to dla mnie wszyscy 
śpiewają; dusza moja zachwycona za
tapiała się w najczystszych źródłach 
Prawdy". Podobnie jak te śpiewy,
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nośc i osób, k tó re  p rzy w d ziew ały  łegó  fó- 
dza ju  szaty . N ie ty lk o  k ró lo w ie  go u ży 
w ali i k s ią ż ę ta  św ieccy , a le  ta k że  w ysocy  
d o sto jn icy  k o śc ie ln i (kardynałow ie). U 
R zym ian p u rp u ro w y  pas n a  todze  o zn a 
czał też  d o sto jn ik ó w  sp e c ja ln ie  w yróżn io - 

- n y ch  —  i p rze c ię tn y  o b y w a te l to g i (szaty) 
z tak im  p u rpu row ym , szerok im  pasem  u 
do łu  n ie  m ia ł p ra w a  nosić. Są też  ro zm a i
te  odcien ie  p u rp u ry  —  od czerw onego  aż 
do g łęboko  w p ad a jąc eg o  w  lio le t; ten  o- 
s ta tn i w łaśn ie  odcień  u ży w a n y  b y ł p rz e 
w ażn ie  w  s ta ro ży tn o śc i.

Skąd się  b ierze  ta  farba? O tóż są  sp e 
cja ln e  g a tu n k i ślim aków  m orsk ich , k tó re  
w y d z ie la ją  ją  w  p o stac i c ieczy  k le is te j 
i p raw ie  b ezb arw n ej z p ew n y c h  g ru czo 
łów . C iecz ta  m a t ę  w łaściw ość , że gdy 
się  n ią  n asy c i tk a n in ę  (w ełna, jedw ab , 
p łó tno) i w y sta w i n a  dz ia łan ie  p rom ien i 
słonecznych , p rz y b ie ra  k o lo r n a jp ie rw  żó ł
ty , po tem  zielony , a  w reszc ie  p ię k n y  p ą 
sow y. N a tu ra ln ie  sz tu k a  w y ra b ia n ia  tk a 
n in  p u rp u ro w y ch  m ia ła  zaw sze sw o je  sp e 
c ja ln e  ta jem n ice , zazd rośn ie  s trzeżone  
p rzez  w y tw órców . Byli nimi, p rzew ażn ie  
F en ic jan ie , a s łynę ło  z w y ro b u  d o sk o n a 
łe j p u rp u ry  ich  m iasto  Tyr. O d ilości c ie 
czy  b arw iące j, ja k ą  zuży to  p rz y  fa b ry k a 
cji, za leża ła  n a tu ra ln ie  m n ie jsza  lub  w ię k 
sza św ie tn o ść  b a rw y  w  p ie rw szy m  rzę 
dzie, a ta k że  je j trw ałość .

Z b ieg iem  czasu  zaczęto  zastęp o w ać  
te n  w arto śc io w y  i tru d n y  do zd o b y c ia  ś ro 
d ek  b a rw ią c y  różnym i m n ie j w a rto śc io w y 
m i nam ias tkam i, ja k  sok iem  p ew n y c h  ja 
gód  i t. p. Później śro d k i chem iczne, sp o 
rządzone  w  sz tuczny  sposób, w y ru g o w a ły  
te n  d ro g i b a rw ik  n a tu ra ln y  p ra w ie  w  zu 
pełności. Dziś je szcze  u ży w a ją  go w  pew -

wzruszały go również wspaniałe ka
zania świętego biskupa.

Pod tym różnorakim wpływem — 
Pisma św., liturgii i nauk św. Ambro
żego — Augustyn postanowił wreszcie 
zawrócić z dotychczasowej drogi życia
i oddać się całkowicie Bogu. Lecz 
z wykonaniem tej decyzji zwlekał. 
Stare nawyki, pokusy, znajomości, roz
rywki trzymały go silnie jeszcze 
w świecie. W  jego sercu rozpętała się 
rozstrzygająca walka. W yrzucał sobie 
błędy, płakał gorzko nad swymi upad
kami, a nie mógł zerwać ostatecznie 
więzów ze światem. Chwila ta jednak 
zbliżała się z każdym dniem. Przyspie
szały ją modlitwy i łzy jego matki, św. 
Moniki, której twarz, pełna głębokiego 
smutku, coraz częściej stawała mu we 
wspomnieniach.

Pewnego razu, cały zatopiony w my
ślach, przechadzał się Augustyn po o- 
grodzie. Nie mogąc dla udręczonego 
serca znaleźć żadnego ukojenia, zaczął 
się modlić gorąco i przepraszać Boga 
za swe błędy i upadki, a równocześnie 
prosić Go o łaskę ostatecznego nawró
cenia. Wówczas to usłyszał głos: „Tolle 
et lege"!— „Bierz i czytaj"! Obok sie
bie zauważył książkę: Listy św. Pawła. 
Wziął ją  natychmiast do rąk, otworzył 
i przeczytał pierwsze, na jakie wzrok 
jego padł, zdanie: „Przestańcie żyć

n y ch  o sad ach  ry b ack ich , p o ło żo n y ch  naci 
M orzem  Ś ródziem nym  do zn aczen ia  b ie 
lizny, ja k  m y sp e c ja ln y c h  a tram en tó w  
chem icznych . P rzy  sp o rząd zan iu  tk a n in  
sz k a r ła tn y c h  w y szed ł już  te n  ś ro d ek  p r a 
w ie ca łk iem  z użycia . Z an o to w ać je d n ak  
należy , że je d e n  z p rzy ro d n ik ó w  fra n c u 
sk ich  L acaze-D uth iers w  la ta c h  1860 p rz y 
puszczał, że u d a  się  m oże s tw orzyć  cały  
no w y  przem ysł, o p a r ty  n a  fa b ry k a c ji p u r 
p u ry  ze w zg lędu  n a  je j w raż liw o ść  n a  
św ia tło  s łoneczne, a w ięc  m ożliw ość za 
sto so w a n ia  w  dzia le  fo to te ch n ik i p rzy  
p rzen o szen iu  zd jęć  fo tog ra ficznych  n a  je d 
w ab  i t. p. N ie s te ty  je d n a k  p ra k ty k a  w y 
k aza ła , że n ie  da s ię  tego  u rzeczyw istn ić .

N O W E  W Y D A W N IC T W A .

Z ofia L ipkow ska - G órska: „P o g ad an k i 
w y ch o w aw cze  d la  m a tek " . Bibl. W y k ła d o 
w a  K ato lick iego  Zw iązku- K obiet n r. 11. 
P oznań  1939 r., str. 176, cen a  1 zł.

N a  ca ło ść  k siążk i sk ła d a ją  się  n a s tę 
p u ją c e  p o g ad an k i: 1) D la kogo  w y ch o w u 
jem y  dziecko? 2) C zy i ja k  dziecko  p o 
w inno  s łuchać? 3) Co w ięce j w y ch o w u je : 
słow o czy  p rzy k ład ?  4) O d pow iedz ia lność  
rodziców  za dzieci. 5) W y c h o w an ie  w  czy 
stości. 6) C zy w olno  się  baw ić? 7) M iłość 
b liźn iego . P o g ad an k i n ap isan e  są  żyw o, 
p rzy stęp n ie , w  fo rm ie rozm ów  m iędzy  
p rzew o d n iczącą  oddz. KSK. i n a leżącym i 
do n ie j m atkam i. Z aw ie ra ją  dużo p rz y k ła 
dów  z a cz e rp n ię ty ch  p rze d e  w szy stk im  
z w aru n k ó w  ży c ia  ro d z in  w ie jsk ich . K sią
żeczk a  ta  w in n a  zna leźć  ja k  n a jsze rsze  
rozpow szechn ien ie , gdyż w ie le  p rzy czy n ić  
s ię  m oże do p o d n ie s ie n ia  poziom u o św ia 
ty  p ed a g o g iczn e j, szczegó ln ie  n a  w si.

„Czy jest Bóg"? („N ie w ie rz ę  w  to, cze
go k s ię ż a  naucza ją"...) . W y d a w n ic tw o  M a-

wśród zabaw, w rozkoszach i pijań
stwie, ale przyobleczcie się w Jezusa 
Chrystusa". Nie czytał więcej. To było 
na razie zbyteczne. Wszystko pojął od 
razu. Wszelkie wątpliwości i namysły 
pierzchły. Jakaś światłość i pokój za
panowały nagle w jego duszy od tej 
chwili. Umysł jego rozpoznawał coraz 
to głębsze prawdy wiary. Jak po bu
rzy spoza chmur ukazuje się czysty 
błękit nieba, tak po latach wewnętrz
nych walk, zwątpień i poszukiwań uj
rzał Augustyn prawdziwą, jasną drogę 
życia.

Jego genialny umysł, dotychczas 
jakby skrępowany ziemskimi przywją- 
zaniami, teraz po nawróceniu w yka
zuje' zadziwiające siły i lot, ogarnia 
najgłębsze problemy religijne, wnika 
w najwyższe tajemnice. Nie poprzek 
stając na miłości prawdy dla niej sa
mej, stara się ją na wszelki sposób roz
szerzać, już to ucząc swych przyja
ciół, już to broniąc dogmatów wiary 
przed atakami różnych herezyj. N ie
zrównanym arcydziełem pod każdym 
względem jest tu zwłaszcza jego dzie
ło „De Civitate Dei" — „Państwo Bo
że". Zawarta w nim nauka o rządach 
Opatrzności przetrwa wszystkie wie
ki. Najwybitniejsi myśliciele i teolo
gowie wykształcili się na bogactwie 
i głębi jego myśli.

n a ń s k ie g o  In s ty tu tu  R óżańcow ego  w  T o
run iu , str. 48, ce n a  50 gr. ' : '

B roszura in te re su ją c a , p rz y s tę p n a  w  fo r
m ie, spe łn i sw ój c e l 'z a ró w n o  gdy  zna jdz ie  
s ię  w  rę k u  cz ło w iek a  w y k sz ta łco n eg o , ja k  
i p ro stego .

A p o sto ls tw o  M o d litw y  w  te o rii i p ra k 
ty ce . W y d a w n ic tw o  A p o sto ls tw a  M o d lit
w y, K raków , str. 160, b rosz. 3 zł.

D obrze zo rgan izow ane , i p ro w ad zo n e  
A p o sto ls tw o  M o d litw y  p rzy c zy n ia  się  b a r 
dzo do b u d ze n ia  pobożnośc i w  parafii, do 
w y ra b ia n ia  ap o s to łó w  św ie ck ic h  i działa- 
czy  A. K. I w łaśn ie  w szy s tk ie  zagadnie-, 
nia , d o ty czące  ce lu  A p o s to ls tw a  M o d lit
w y, jeg o  o rg an izac ji, jeg o  s to su n k u  do 
A kcji K a to lick ie j i in n y c h  sp raw  sp o łecz
nego d u sz p a s te rs tw a  p o ru sza  w y m ien io n a  
k siążk a , p rzy n o sząc  7 re fe ra tó w , w y g ło 
szonych  i p rze d y sk u to w a n y c h  n a  p ie rw 
szym  zjeździe  K sięży  D y re k to ró w  A p o 
s to ls tw a  M o d litw y  w  C zęstochow ie .

K atech izm  d la  k o n w erty tó w , w ed le  
d z ie ła  ks. d ra  H uszara , spo lszczy ł ks. D a
nek. W y d a n ie  n ow e znaczn ie  rozszerzone . 
W y d a w n ic tw o  A p o s to ls tw a  M odlitw y , K ra
ków , str. 110, cen a  1.30 zł,

W  P olsce, p o s ia d a ją c e j liczne m n ie jszo 
ści re lig ijn e , d u szp as te rze  często  p rz y g o 
to w u ją  k o n w e rty tó w  do p rz y ję c ia  ch rz tu  
św. lub  p o w ro tu  do K ościoła. Tę w łaśn ie  
p ra c ę  bard zo  u ła tw ia  K atech izm  d la  k o n 
w erty tó w . U w zg lędn ia  r e l ig ię , żydow ską , 
w ięk sze  o d łam y  p ro te s ta n ty z m u  i p ra w o 
sław ie , p o d a je  g łów ne różn ice  ty c h  w y z 
n a ń  w  o d n ie s ie n iu  do re lig ii k a to lic k ie j, 
o k re ś la  ja sn o , ja k ic h  w ie rzeń  k o n w e rty ta  
m usi się  w yrzec , a ja k ie  m a p rzy jąć , p rz y 
n o si p ra k ty c z n e  w sk a z ó w k i. d o ty c z ą c e  
ch rz tu  i p rz y ję c ia  do K ościoła, p o d a je  p o 
trze b n e  m o d litw y  i fo rm uły , słow em  je s t  
k o n ieczn ą  pom ocą  ta k  d la  k o n w erty ty , 
ja k  i  d la  k ap łan a , m a jąceg o  go w  opiece.

Obok głębi myśli podziwiamy u św. 
Augustyna również niezwykłą żarli
wość uczucia religijnego. Przed swym 
nawróceniem kosztował różnych roz
koszy tego świata. Odtąd tylko Bóg 
jest jego pragnieniem, umiłowaniem 
i szczęściem. Żyje w nieustannym mo
dlitewnym skupieniu. Największe ar
cydzieła literatury alie przedstawiają 
dlań żadhej wartości, choćby najśw iet
niejsza była ich artystyczna forma, je
śli nie znajduje w nich injienia Chry
stusa. Dla biednych staje się hojnym; 
ubóstwo, którego dawniej nie znał, o- 
becnie widzi w prawdziwym jego bla
sku. By ciało nie próbowało brać góry 
nad duchem, dręczy je postem. Umar
tw ienia jego są surowe. W  ciągłym ich 
zaostrzaniu doznaje najpełniejszej ra
dości. Wszystkimi cnotami promienio
wało jego życie. Toteż chlubi się nim 
Kościół, jako jednym z największych 
swych świętych, ■ myślicieli i artystów.

Umarł jako starzec, przeżywszy trzy 
czwarte wieku. Kazał sobie w czasie 
choroby wypisać wielkimi literami na 
pergaminie psalmy pokutne Dawida 
i przybić je na ścianie nad łóżkiem. 
Czytając je bez przerwy, płakał.

Gdy nad jego zwłokami współbra
cia odmawiali modlitwy, pod murami 
biskupiej stolicy Hippony pijani W an
dale siali pożogę i zniszczenie.
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W I Z Y T A  N A C Z E L N E G O  W O D Z A

A R M I I  L I T E W S K I E J  W  P O L S C E .

W  ubiegłym  tygodniu przybył do 
W arszaw y na zaproszenie m arszałka < 

Śmigłego - Rydza naczelny dowódca 
w ojsk  litew skich, gen. Raszkitis. Gen. 
Raszkitis był p rzy ję ty  na audiencji 
przez P. P rezydenta R. P., odbył roz
m owy z m arszałkiem  Śmigłym-Rydzem 
i zapoznał się z głównym i przedstaw i
cielami polskich sfer w ojskow ych i po
litycznych. W szędzie m iał sposobność 
przekonać się o szczerej przyjaźni Pol
ski dla Litwy. N astępnie był obecny 
na ćw iczeniach armii polskiej. Z. n a j
w iększym  uznaniem  w yrażał się o jej 
duchu bojowym, spraw ności i dosko
nałym  zaopatrzeniu w  ■ now oczesny 
sprzęt w ojenny.

Pobyt naczelnego wodza litew skie
go w Polsce, oraz rozmowy, jak ie  prze
prowadził, przyczynią się na pewno do 
dalszego wzm ocnienia stosunków  mię? 
dzy Polską a Litwą. Litwa coraz b a r
dziej rozumie, iż ty lko we w spółpracy 
z Polską i w  oparciu o n ią może za
chować swój niepodległy byt.

F R A N C J A  W O J N Y  S I Ę  N I E  B O I .

Na tem at obecnych zagadnień m ię
dzynarodow ych i polityki zagranicznej 
F rancji wygłosił przem ów ienie w  par
lam encie prem ier Daladier. N a w stę
pie przesłał on serdeczne pozdrow ienie 
tym  wszystkim  Francuzom, co w  a r
mii lądow ej, m arynarce i lotnictw ie 
spełniają służbę, by bronić k ra ju  przed 
jakim ikolw iek atakam i. F rancja żad
nych pogróżek się nie ulęknie. Jest 
zjednoczona i do podjęcia w alki w  ra 
zie potrzeby gotowa. M iliony ludzi p ra 
cuje dniem i nocą nad podniesieniem  
jej sił obronnych. Francja w ojny nie 
pragnie, ale przeciw staw i się stanow 
czo wszelkim  roszczeniom. Nie można 
dopuścić, by  zatargi m iędzynarodow e 
załatw iano nie w  szczerej współpracy, 
ale gwałtem  i siłą, by  najuroczystsze 
obietnice i zobow iązania deptano b ru 
talnie, zryw ano trak ta ty  i ujarzm iano 
wolne narody.

N astępnie prem ier D aladier pod
kreślił solidarność Francji i Anglii, o- 
raz omówił stosunki, łączące Francję 
z innym i zaprzyjaźnionym i państwam i. 
M ówiąc o Polsce, jeszcze raz przypom 
niał całkow itą gotowość Francji do n a 
tychm iastow ego i bezpośredniego za
stosow ania trak ta tu  sojuszniczego, jaki 
w iąże oba narody, jeśliby  in teresy  Pol
ski zostały w  jakikolw iek sposób ( Z a 

grożone. M owę zakończył m ocnym  o- 
świadczeńiem, że jeśli pokój będzie 
naruszony, to Francja sięgnie po broń.

D eklarację prem iera Izba przyjęła 
olbrzym ią w iększością głosów.

Z N O W U  M O W A  M U S S O L I N I E G O . .

M ussollini wygłosił, w Turynie w iel
ką mowę. „O biektyw na i trzeźw a o- 
cena sytuacji , mówił — pozwala 
stwierdzić, że obecnie nie ma w Euro
pie zagadnień tak  rozległych i ostrych, 
że usp raw ied liw ia łyby  wojnę, k tóra 
z w ojny  europejskiej stałaby się n ie
zwłocznie w ojną św iatow ą". Podkreślił 
jednak, że wiele kw estii domaga się 
rozstrzygnięcia, gdyż dalszy okres n ie
pew ności jest nie do zniesienia. N a
stępnie oświadczył, iż szczerze pokoju 
pragną tylko Niem cy i W łochy (!), gdy 
natom iast państw a dem okratyczne prą 
do w ojny i już ją  naw et w  dziedzinie 
gospodarczej rozpoczęły. Zapewnił też, 
że oś Rzym—Berlin jest nierozerw alna, 
a sojuszem  w ojskow ym  włosko - n ie
mieckim, k tó ry  w  bieżącym  m iesiącu 
będzie podpisany, zostanie jeszcze bar
dziej wzmocniona.

N apraw dę dziwnie brzm ią te oświad
czenia o pokojow ości Niemiec i Włoch., 
W  istocie nie tyle pragną one pokoju, 
co raczej, by bez w ojny inne państw a 
odstępow ały im w łasne terytoria.

P A Ń S T W A  S K A N D Y N A W S K I E  O D 

R Z U C I Ł Y  P R O P O Z Y C J E  N I E M I E C  Z A 

W A R C I A  P A K T U  N I E A G R E S J I .

Jak  wiadomo, Niem cy zw róciły się 
do państw  północnych i bałtyckich 
z propozycją zaw arcia z nimi paktów  
nieagresji. P rzychylną odpowiedź n a 
desłał ty lko rząd łotewski. N atom iast 
m inistrowie Szwecji, Norwegii, Danii 
i Finlandii na odbytej wspólnie konfe
rencji w Sztokholmie postanow ili p ro
pozycje niem ieckie odrzucić. Stw ier
dzili oni, iż państw a północne trzym ają 
się z dala od politycznych osi i ugru
pow ań w ielkich m ocarstw  i przestrze
gają całkow itej neutralności. Ta chyba 
dostatecznie je chroni przed wszelkimi 
rozgryw kam i politycznym i i agresją. 
Z tego pow odu uw ażają zaw ieranie o- 
sobnych paktów  z III Rzeszą za n ie
potrzebne i bezcelowe. N a zajęcie te 
go rozsądnego stanow iska przez wy- 

' m ienione kraje  w płynęło bez w ątp ie
nia w znacznej mierze ostatnie jedno
stronne przez III Rzeszę zerw anie po
dobnych paktów  z A nglią i Polską.

U K Ł A D  A N G I E L S K O - T U R E C K I .

Po zajęciu A lbanii jasnym  się s ta 
ło, że W łochy zdecydow anie zm ierza
ją  do zajęcia dom inującego stanow i
ska na morzu Śródziemnym. Równo
cześnie w raz z Niemcami dążą do roz
szerzenia swych w pływ ów  na w szyst
kie k raje  bałkańskie, do ich gospodar
czego i politycznego uzależnienia. A- 
żeby te groźne zam ysły powstrzymać,,

rząd angielski rozw inął natychm iast 
niezw ykle ożyw ioną akcję dyplom a
tyczną w Grecji, Rumunii, Turcji, s ta 
rając  się państw a te pobudzić do sta
nowczego przeciw staw ienia się tej 
groźnej i zachłannej polityce Berlina 
i Rzymu. Zabiegi Anglii osiągnęły swój 
skutek. Rozmowy prow adzone z rzą
dem tureckim  zakończyły się osiągnię
ciem całkow itego porozum ienia. Oba 
państw a ogłosiły już deklarację, że 
gdyby z pow odu agresji doszło do w oj
ny  na obszarze m orza Śródziemnego, 
to będą wspólnie działać i użyją 
w szystkich sw ych sił dla wzajem nej 
pom ocy i poparcia. W  najbliższym  też 
czasie rządy obu państw  podpiszą 
trw ały  układ, określający  dokładnie 
wzajem ne zobowiązania i gw arancje. 
W ojenne okręty  angielskie będą m iały 
w olny przejazd przez cieśninę Darda- 
nelską z morza Śródziemnego na m o
rze Czarne, aby w razie potrzeby 
przyjść z pom ocą Rumunii. N iebawem  
podobny układ zawrze z Turcją rów 
nież Francja. W  tej spraw ie oba pań
stw a już toczą rokowania.

Przystąpienie Turcji do bloku 
państw , jednoczących się dla spraw y 
pokoju, t. j. Anglii, Francji, Polski i i., 
jes t w ielkim  ciosem dla polityki N ie
miec i W łóch. Niem cy koniecznie 
chciały przeciągnąć na sw oją stronę 
Turcję. W  tym  celu niedaw no w ysłały 
do niej swego najzręczniejszego dy
plomatę, von  Papena, k tó ry  różnym i 
obietnicam i usiłow ał odwieść rząd tu 
recki od łączenia się z Anglią. W ysił
ki te jednak  by ły  darem ne. Żaden kraj 
dziś już nie w ierzy Niemcom, żaden 
nie m a zaufania w  szczerość i pokojo- 
wość ich polityki. Nifemcy w raz z W ło
chami pozostają w zupełnym  odosob
nieniu.

PSZCZELARZE!
P ow iatow y Zw iązek Pszczeln iczy w  Tar

n ow ie urządza k ilkudniow y kurs p szcze
larski dnia 4, 11, 18 i 25 czerw ca 1939 r. 
W p isy  i b liższych  inform acyj udzieli pre
zes P ow iatow ego Związku P szczeln iczego  
przy u licy  U jejsk iego  14 i skarbnik przy  
u licy  K ościuszki 38. —  Z głoszenia należy  
przedkładać do dnia 31 m aja 1939 r.

Zarząd.

Zaw ody o m istrzostw o w  siatk ów k ę  
KSMM. Tarnów. Po obradach Zjazdu D e
legow an ych  od były  się  w  Tarnowie dnia  
14 bm. na boisku  Sokpła I. p ierw sze za
w ody w  siatk ów k ę o m istrzostw o KSMM. 
diec. tarn. Zaw ody m iały przebieg nad
zw yczaj in teresujący. P ierw sze m iejsce u- 
zyskała  drużyna oddz. I. KSMM. Tarnów, 
otrzym ując nagrodę , przechodnią na prze
ciąg jednego roku, drugie m iejsce drużyna  
oddz. KSMM. Jadow niki Podgórne, trzecie  
drużyna oddz. KSMM. Stróże. Drużyny  
pierw szego  i drugiego m iejsca otrzym ały  
nagrody indyw idualne. Sędziow ali pp. D łu
ski i Słow ik.
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Uaend Bapada 12

Dwie drogi
P o w ieść

— Co do tego, to ja  O leńki nie mo
gę zrozumieć, ale to rzecz tak  drażli
wa, że trudno mi zagadnąć ją  na taki 
tem at przykry.

— No a pani, panno Hanko... jak  
się zapatruje na spraw ę małżeństwa? 
Czy byłaby pani zdolną do czegoś1 po
dobnego, jak  w tam tym  wypadku?...

— Jak  pan może naw et pom yśleć 
o mnie tak  obraźliwie?

—- W ybacz, Hanko... nie gniewaj 
się... ja nie m iałem  intencji obrazić, 
przecież inaczej sobie nie w yobraża
łem... Pani ma łzy w  oczach... Hanko... 
Przecież ja... tylko dlatego tak  zagad
nąłem, że mam zam iar pow ażny w ła
śnie względem ciebie, Hanko...
              i

Podolski, zobaczyw szy przypadkiem  
raz i drugi na m ieście Grabowską w to 
w arzystw ie docenta Koreckiego, pił 
z rozpaczy coraz bardziej i coraz gor
sze piekło w ypraw iał nieszczęsnej m at
ce. N ieraz późnym  wieczorem  w yga
niał ją  z domu do znajom ych, by się 
natychm iast postarała o pieniądze dla 
niego. A potem  nad ranem  w racał 
w stanie ostatecznego upodlenia i znę
cał się. nad nią bez miłosierdzia...

Ponieważ kilka razy m atka z ust 
jego usłyszała jakieś dziwne pow ie
dzenie o narzeczonej i nigdy nic w ię
cej od niego samego już w ydobyć na 
ten tem at nie mogła, zaczęła śledzić 
go pod tym  względem, ale sprawdziła, 
że' u żadnej panny nie bywa, ani z żad
ną panną n ikt go nie widuje. Pytała 
kolegów w biurze, ale i tu  nic o tym  
n ie wiedziano. W tem  w padł jej w ręce 
list Stasinka, adresow any do Hanki 
Grabowskiej. Nosił go kilka dni w k ie
szeni i nie wysłał, w ięc kiedy wrócił 
znowu pijaniusieńki do domu, otw o
rzy ła ’list i przeczytała. Okazywało się 
z niego, że do tej osoby już od dłuż
szego czasu musi on listy  pisyw ać i że 
od niej nie może się czegoś doprosić. 
Co to za Hanka? Podolska zagadnęła 
o takie nazwisko kogoś z kolegów 
Stasinka i otrzym ała w yjaśnienie, że 
to koleżanka biurowa, co w ięcej, przy
pom niała sobie na w idok panienki, że 
to ona raz syna jej przywołała...

Taka śliczna panienka i podobno 
taka uczciwa osoba, przydałoby się ją 
dostać dla syna za żonę... Ta by może 
zdołała go powstrzym ać od pijaństwa...

Podolska poszła do niej, do m ie
szkania, sprawdziła u wdowy, od k tó
rej H anka pokoik w ynajm ow ała, że 
istotnie nic nie można by pannie za
rzucić, więc tym  bardziej postanow iła 
z Grabowską bezpośrednio się rozmó
wić. Za drugim razem  już ją  zastała.

H anka w pierwszej chwili poznała 
w  starszej, nieznajom ej pani nieszczę
sną m atkę Stasinka, której tak  ser
decznie żal jej było od czasu owego 
w biurze spotkania. Ale nie przypu

szczała, co ją  może teraz do jej m ie
szkania sprowadzać...

Przerażenie ogarnęło dziewczynę, 
gdy usłyszała z ust Podolskiej, że jej 
syn uważa ją  za sw oją narzeczoną i że 
m atka ma do niej żal, iż ona na niego 
nie wpływa, by go od nałogu odwieść 
w arunkiem  w yjścia za niego tylko po 
zerw aniu z wódką.

W ięc zaczęła w yjaśniać sprawę, że 
S tasinek pisuje listy, na k tóre ona nie 
odpowiada, bo mu oświadczyła, że so
bie z nim korespondencji nie życzy 
i zastrzegła, by jej na m ieście rów 
nież nie prześladow ał. On ją  jednak  
nieraz nagabuje w biurze, by mu na 
list now y odpisała. Gna za każdym  ra 
zem przypom ina mu jego pijaństw o, 
jako  główny pow ód,który ją  od niego 
odstręcza. Bywało, opow iada Podol
skiej, że go błagała, by przestał m ar
twić matkę...

Długo w fotelu trzęsła się siwa gło
w a i łzy jak  groch sypały się z wy- 
bladłych oczu pod w pływem  słów pan
ny  Grabowskiej.

— Co bym  ja  za to dała, żeby so
bie taką zdobyć synową... Pani by go 
na pewno uszczęśliwiła... J a  to po pa
ni widzę... Może ja  panią w ybłagam  
dla niego...

— Nie jestem  już wolną.., Mam n a 
rzeczonego...

Jak  grom uderzyło w  serce matki 
to słowo i ,goniło za nią ulicami dłu
go... Strach ją  przejm ow ał na myśl, że 
Stasinek dowiedziawszy się o tym, nie 
zdoła tego zawodu przeżyć, że gotów 
sobie życie odebrać...

Co począć, Czy mu powiedzieć, że 
H anka za niego w yjść nie chce? Ale 
czy w ogóle ma się zdradzić, iż wie 
o niej cokolwiek, w szak nie on m atce 
o niej powiedział, ani jej przecież nie 
pokazyw ał listu, k tó ry  ją  na to nap ro 
wadził...

H anka z całą o tw artością na tu 
ry  szczerej pow iedziała Podolskiem u 
w oczy przy pierwszym  w biurze spot
kaniu, że od m atki słyszy, iż on uw aża 
ją  za sw oją przyszłą żonę, podczas gdy 
ona żadnych mu pod tym  względem 
nie robiła nigdy przyrzeczeń i w  dal
szym ciągu nie myśli mu dawać n a 
dziei... W szak jedynie z życzliwości, 
jako swem u koledze biurowem u, ra 
dziła, by przestał hołdow ać nałogowi 
alkoholowem u i to nie tylko ze w zglę
du na siebie, ale jeszcze jako syn, li
tujący- się nad losem biednej, starej 
matki...

Stasinek, doprow adzony tym  niem al 
do szału, w ypraw ił dziewczynie w spo
sób b ru talny  coś w rodzaju sceny za
zdrości, a poniew aż było to tak  h a ła 
śliwe, że w  salach biurow ych, mimo 
k lekotan ia  kilkunastu  m aszyn p isar
skich, zwróciło uwagę, w ięc do holu 
zaczęli w ybiegać urzędnicy, a szcze
gólnie licznie urzędniczki..,

H anka uderzyła w  płacz z w ielkie
go wstydu, mimo że niczym  nie dała 
pow odu do napaści i nie m iała czego 
się wstydzić. Paru pow ażnych męż- 
czyzn zorientow aw szy się od razu 
w sytuacji, rzuciło się ku Podolskie
mu w takiej postaw ie, jakby  go mieli 
ochotę bić czy z b iura w yrzucić, a 
w szyscy stanęli solidarnie w obronie 
panienki, k tó rą  ogół kolegów  szano
wał, nic jej nie m ając do zarzucenia.

W  takim  momencie zjaw ił się w ho
lu szef biura. W szystko ucichło nagle. 
Panie i panow ie zmykali co rychlej do 
swoich biurek i maszyn. Podolski w y 

s z e d ł  do klatk i schodowej. Grabowska 
w kącie cichutko łkała. Szef podszedł 
do niej i dyskretnie pytał, co tu  za
szło, ale z jej ust nie padło ani jed 
no słowo oskarżenia, uspraw iedliw ie
nia, nic.

Kiedy szef wracał, niczego się nie 
dowiedziawszy, jeden ze starszych u- 
dał się za nim do jego gabinetu. Gdy 
w yszedł stam tąd po dłuższej rozmo
wie poufnej, w oźny dostał polecenie 
w ezw ania pana Podolskiego. Rozmowa 
jego z szefem trw ała krótko. Usłyszał, 
co mu po tyle razy m atka pow tarzała 
darem nie: że po przestrogach, jakie mu 
szef daw ał z litości nad biedną kobie
tą, było w szak zastrzeżenie, iż p ierw 
sza okazja sprowadzi dym isję na tych
m iastową. Teraz stało się to bezape
lacyjnie.

Stasinek jak  opętany pobiegł do 
domu, by  m atce zrobić aw anturę za 
to, że do H anki chodziła, lecz matki, 
nie spodziew ającej się syna jeszcze o 
tej porze z biura, wcale nie zastał. 
Drzwi w  pasji wywalił, wpadł do środ
ka i zaczął demolować mieszkanie. 
Zaalarm ow ani sąsiędzi zbiegli się i o- 
calili resztę, w ogóle zaopiekow ali się 
domem Podolskiej, zostaw ionym  na ła 
sce Boskiej, gdyż szaleniec, na w idok 
zbiegających się zewsząd ludzi, uciekł 
do m iasta z powrotem , bez kapelusza 
i w  roztarganej m arynarce, w  p ierw 
szej chwili bowiem  szam otał się z jed 
nym  z sąsiadów, nie chcąc sobie dać 
przeszkadzać w  rujnow aniu  m ieszka
nia matki...

Przepadł. Co się z nim działo, gdzie 
się podziewał, nie w iedziała m atka nic 
przez parę dni. Pogotowie, policja, lo 
kale, w k tó rych  pijał, nie um iały po
informować. Rozpacz jej nie miała 
granic. Nic innego, tylko odebrał so
bie życie. Już i znajomi, k tórych  
w szystkich po m ieście obiegała, szu
kali go na w łasną rękę i także na żad
ne ślady nie trafili... '

Chrześcijański sk ła d  galanteryjny

DYJAK W A LER IA N
Tarnówj PI. Kazimierza W. 5.

(obok wejścia do Biblioteki T. S. L.)

p o leca  na sezo n  w io se n n y  b o g a to  
za o p a trzo n y  d z ia ł a r ty k u łó w  m ę
sk ich , d am sk ich , d z iec in n y ch  oraz  
w sz e lk ie  d od atk i k ra w ieck ie  po  

n a jn iższy ch  cen ach .
C eny s ta łe . O b słu ga  fach ow a.
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Nieoceniona roślina pasiewna.
Bogatszą pod względem  w artości 

odżywczej od seradeli i koniczyny 
czerwonej jest lucerna. Nie pow oduje 
ona wzdęcia, ani żadnych zaburzeń 
żołądkow ych u bydła. Jest chętnie je 
dzona przez konie, krowy, świnie i ow 
ce. Krowa jedząc pod dostatkiem  lu 
cernę, będzie dawać i 16 litrów  m le
ka, nie chudnąc.

N ajw łaściw szym i dla upraw y lucer
ny  będą ziemie średnie, łagodne glin
ki o znacznej zaw artości wapna. N ato
m iast gleby ciężkie, iłow ate i ziemie 
zimne, m ające kam ieniste podłoże, po
nadto kw aśne — są dla jej upraw y 
nieodpow iednie. Lucerna jest rośliną 
w ieloletnią. Pole pod lucernę musi być 
w  dobrej kulturze, żyzne i oczyszczo
ne z chwastów. Te w łaściwości posia
da pole po okopow ych na oborniku. 
N a tydzień przed w ysiew em  nasienia 
dać trzeba jeszcze około 250 kg. super- 
tom asyny i 300 kg. soli potasow ej 20% 
w stosunku na hektar. W krótce po 
w zejściu lucerny  dobrze jest wzmoc
nić ją  m ałą dawką^ sale try  w  ilości o- 
koło 50 kg. na 1 ha. Dawka ta dostar
czy lucernie azotu w  okresie począt
kowym, dopóki na korzeniach nie roz
w iną się bakterie  pobierające azot 
z powietrza.

N a w iosnę upraw a polega na bro
now aniu pola, celem zatrzym ania w il
goci w  ziemi i w ychw aszczenia roli. 
O statecznie przygotow ana rola pod za
siew lucerny  w inna być na pow ierzch
ni płytko spulchniona, głębiej zaś do
brze osiadła.

Do siew u brać odpowiednią odm ia
nę lucerny  francuskiej, k tó ra  jest n a j
czystszą odm ianą lucerny siew nej. Po
siada ona kw iaty niebiesko-fioletowe. 
W  odróżnieniu od lucerny  siewnej, 
jes t lucerna piaskow a, posiadająca 
kw iaty  żółte. N adaje się ona na gleby 
piaszczyste. Siew w ykonuje się, gdy 
m iną w iosenne przym rozki i pole do- 
brzie ogrzeje się. Przekonano się, że 
najlepsze w yniki daje siew  lucerny 
saińej, bez owsa, czy jęczmienia, t. zn. 
bez rośliny ochronnej. Siejem y lucer
nę w  rzędy lub rzutowo. Przy siewie 
rzędow ym  daje się odstęp rzędów ńa 
15—20 cm., aby później m ożna moty- 
czyć. Lucernę przykryw a się płytko, 
1—2 cm. najw yżej, używ ając lekkiego 
wałka drew nianego z bronkam i.

Lucerna wschodzi po 10 dniach. 
Rozwija się szybko. W  pierw szym  ro
ku  po zasiewie daje jeden lub dwa n ie
zbyt duże pokosy. U żytkując lucernę, 
W pierw szym  roku należy pam iętać, 
żeby nie kosić jej zbyt późno, bo to 
m ogłoby ją  narazić na uszkodzenie 
przez mrozy. Ponieważ w  pierw szych 
Jatach lucerna jest w rażliw a na m ro

zy, należy ją  okryw ać na zimę mierz- 
w iastym  gnojem  lub łętam i ziem nia
czanymi. W  drugim  roku można ze
brać 3 pokosy, kosząc lucernę zupeł
nie nisko przy ziemi i bronując lucer- 
nik po każdym  pokosie. Kosi się lu
cernę na zieloną paszę na początku 
kw itnienia, bo później drew nieje 
i mniej jest smaczna. Lucerna w  su
che lata, gdy koniczyny i inne rośliny 
pastew ne w ysychają, jest nieocenioną 
paszą dla inw entarza.

Kiedy przerywać buraki.
Po wzejściu buraków  należy przy

stąpić do m otyczenia. Spulchnianie 
gleby m iędzy rzędam i m a na celu n i
szczenie chw astów  i utrzym anie w il
goci w  glebie, oraz dopuszczenie po
w ietrza do ziemi. Nie należy gleby 
spulchniać, gdy jest mokrą, natom iast 
w  czasie pogodnym  polecenia godne 
jest częste m otyczenie, zabezpieczają
ce glebę od u tra ty  wilgoci. Każdocze- 
śnie, gdy chw asty się pojaw ią i rola 
jest zaskorupiona, pielonkę i m otycze
nie należy pow tórzyć i zwykle aż dp 
czasu przeryw ki m am y spokój. Prze- 
ryw kę buraków  należy w ykonać moż
liw ie wcześnie, gdy roślinki m ają 3—4 
listki. Zwrócić uw agę przy tym  trzeba, 
by pozostałe po przeryw ce buraki 
tkw iły  mocno i dobrze korzonkam i 
w  ziemi, dokładnie obciśnięte. Pozo
staw iać należy po jednym  tylko bura^- 
ku, by  mógł się należycie rozrastać. 
Po takiej przeryw ce pole w ygląda tro 
chę pusto, ale za kilka dni, k iedy bu
rak  w stanie, rządki odznaczą się w y
raźnie i wówczas możemy je posale- 
trow ać. Po przeryw ce buraków  należy 
zastosować posypowo od 80—100 kg. 
sale try  wapniowej, podsypując po 
szczypcie sale try  pod każdy burak. 
Potem zaś, o ile okaże się, że buraki 
rosną za słabo, albo podlegają jakiejś 
chorobie, czy też napastow ane są przez 
szkodniki, w  takich w ypadkach trzeba 
buraki zasilić saletrą  pow tórnie, dając 
jej 60—120 kg. na ha. Tę drugą daw kę 
nieraz trzeba stosow ać koło połowy 
czerwca. Do czasu pokrycia liśćmi zie
mi, należy buraki pilnie pleć z chw a
stów. N a tym  prace p ielęgnacyjne by 
łyby skończone aż do czasu zbiorów. 
Zwyczaj obryw ania liści buraków  ce
lem uzyskania paszy jest błędny, gdyż 
osłabia roślinę w  rozwoju. D oprowa
dza to do tego, że całe pólka buraków  
w ydają  m niejszy plon o 10—20 proc.

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .

K r e d y t o w a n i e  p r z e d s i ę b i o r s t w  r o l 

n i c z y c h .  Państw ow y Bank Rolny do
starcza k redy tu  przedsiębiorstw om  u- 
spraw niającym  obrót i przetw órstw o 
artykułów  rolnych. Udzielone zostały

k redy ty  fabryce przetw orów  owoco
w ych w Dwikozach, o lejarni i m le
czarniom  na terenie Centralnego O krę
gu Przem ysłowego. M leczarni takich, 
pow stałych dzięki kredytom  Banku 
Rolnego, jest w  C. O. P. czterdzieści. 
Prócz tego Bank prowadzi przejściowo 
przetw órnię m ięsną w  Dębicy i jej fi
lię w Tarnowie. Zdolność przetw órcza 
obu zakładów  w ynosi rocznie 100 ty 
sięcy sztuk świń i cieląt.

W y w o z i m y  w i ę c e j  b e k o n ó w .  W obec 
braku  bekonów  na rynku angielskim, 
przyznano Polsce dodatkow y przydział 
w przyw ozie bekonów  do Anglii, 
W  pierw szym  półroczu b. r. Polska ma 
dostarczyć 322 tysiące cetnarów  ang. 
m ięsa bekonowego.

B r a k  n a s i o n  w a r z y w n y c h .  Do tej 
pory nasiona wszelkich kapust, b ruk
wi, m archw i sprow adzaliśm y w w ięk
szych ilościach z zagranicy, W obec 
tego, że spożycie w arzyw  w k raju  ro 
śnie, jest rzeczą w skazaną wyhodow ać 
większe ilości w arzyw nych nasion. 
Zw raca się w ięc producentom  nasion 
uwagę, by  nie ograniczali przestrzeni 
pod wysadki, a przeciw nie wysadzili 
je w szystkie.

U l g i  w  s z a r w a r k u .  W łaściciele ko
ni, oddający je do przysposobienia 
w ojskow ego konnego, oraz poborowi, 
czy też ochotnicy, odbyw ający zasad
niczą służbę w ojskow ą z w łasnym i 
końmi, będą korzystali również z ulg 
przy w ykonyw aniu  szarw arku, zarów 
no w robociźnie pieszej i zaprzęgowej, 
jak  i w  przypadającej do zapłaty rów 
now artości pieniężnej.

M a g a z y n y  z b o ż o w e .  Komisja poli
tyki rolnej Izby rolniczej uznała sp ra
wę budow y spichrzów i m agazynów 
zbożowych za konieczną, uw ażając, że 
teren  wojew. krakow skiego, jako 
względnie bezpieczny nadaje się na 
grom adzenie zboża i przechow anie go 
na czas krytyczny.

C e n y  z b o ż a .  Na giełdzie krakow 
skiej płacono za 100 kg.: żyto 15.20 
do 15.40 zł., pszenica 21.25—21.50 zł., 
jęczm ień 17— 17.25 zł., owies 17.50 do 
17.75 zł., m ąka żytnia raz. 24.25—24.50 
zł., o tręby 12.50— 12.75 zł.

Zakład blacharski 
galanteryjno-budowlany

JAN G Ó R O WS K I
TARNÓW, ul. Przecznica Struslńska Nr 8.

wykonuje wszelkie naprawy i krycia da
chów, wież kościelnych, oraz zakłada 

piorunochrony.
Zakład prowadzi w  Tarnow ie przy ul. Tar
gow ej 10 (Burek) własny sklep naczyń ku
chennych, porcelany, szkła, oraz wyrobów 

blaszanych.



298

!!ii!i!i;iiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim[iiiiiiiiiiiimiiii!imiiimmiiimmi!imiiii!iiiiiiiiiiii)iii

§|| W  Polsce nie ma nikogo, kto by n ie "dba ł o nasza dzielną armię. Naczelny 
III W ódz marszałek Śmigły Rydz dziękuje w  W arszaw ie dziatw ie szkół pow 
i ł  szechnych za dar 4 karabinów  maszynowych i 64 row erów  zakupionych dla

arm ii z drobnych składek.
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I

O rg a n ls ta -k a p e lm ls trz
z ukończoną szkołą Sa
lezjańską, 18 lat praktyki, 
z własnymi instrum entam i 
dętymi i smyczkowymi — 
przyjm ie lub zamieni się 
z posadą w większej pa
rafii lub miasteczku. Do
brze przygotowany w pro
wadzeniu chórów, orkie
stry, oraz w pracy w oddz.

A. K.
Wiadomości kierować 

do Administracji „Naszej 
Sprawy”.

O k a z ja !
Dom d r e w n i a n y  bardzo 
tanio do sprzedania (obok 

Sądu w Tarnowie). 
D o c h ó d  netto 600 zł. 

rocznie. 
W iadom ość: Tarnów, 

ul. Skargi 23, m. 2.

OPTYK dypi.
K a z im ie r z  M ic h o t a  

sp ec ja lis ta  w  o p ty ce  o k u la ro w ej
Tarnów * ju l. T a r g o w a  2. (obok starostwa) 

Poleca okulary i b inokle na każdy wzrok:
osłabiony, (krótki, na zeza, po katarakcie, 
przy oderyraniu siatkówki, na astygma- 
tyzm i okuiary ochronne do różnych celów. 
Przy wykonywaniu okularów posługuje się 
specjalnym!, precyzyjnym aparatem op
tycznym, który wykazuje jak najdokład
niej siłę, (nachylenie osi cylindrycznej, 
środek optyczny, oraz stopień pryzmatu 

w szkle.
Termometry gorączkowe sprawdzone, za- 
okienne, pokojowe, kąpielowe różnych fa

bryk, oraz lupy — stale na składzie. 
W szelk ie porady fachow e bezpłatnie.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
R LC K TR O TE O H  N IO Z N B

Czesław Bandura
T A R N Ó W  — PI. K u l m l w i a  W . 1. -  T a l .  »S .
M m  a m «d ie *  elektryszmycSa: itSy, łw ia t li ,  

tetelamAw, lygBaUzaail, radie.
■ p rz ed a i: m ateria łów  elektryoznyoh, m otorów , la rów ek , 
rad io , lam p radtow yah. — W araz ta t reperaoy jny  m aazyn 
elektryoznyoh, aparatów  radiow yoh, { lo tn ików , alnohaw ek, 
detek to rów , aknm nlatorów . l a s k o w e  l a d e w a a l *  I o b -  

tlaga tjr.hte.
Keaatarysy 1  porada aa tadanle gratis.

Rok aa lo łea la  lal?.

JEDYNA K A TO LICK A

S p ółd zie ln ia  z o gr. odpow.

w  T a rn o w ie , u l. N o w y  Ś w ia t 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
w s z e l k i e  t o w a r y  k o l o n i a ł n o - s p o ż y w c z e

po cenach ja k  najniższych.

Popierajcie k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i zapisujcie się na członków !

A. Brach •  Tarnów
C e n t r a l n a  d r o g e r i a  — p e r f u m e r i a
i sk ła d  a p te c z n y , oraz fabryczny skład farb, 
lakierów, pokostów, olei, artykałów i nowości 
domowo-pospodarskich, rolniczych i przemysło
wych, artykałów dla fabryk, gorzelni, rafineryj, 

browarów i t. p.
poleca najtaniej w 

Świece woskowe kościelne, 
świece stearynowe stołowe, 
oliwę do świecenia, knotki, 
kadzidła, znakom ite trociczki 
chodniki kokosowe, wycie
raczki kokosowe. W yroby 
szczotkarskie i powroźnicze, 
farby, pokosty, , lakiery oraz 
wszelkie przybory dla p. p. 
malarzy, lakierników i po- 
złotników. —W szystkie środ

ki owadogubne.

najlepszej jakości:
Wszelkie przybory i aparaty 

do fotografii. 
Artykuły do rybołówstwa. 
Carbolineum  do impregno

wania drzewa.
W ody m ineralne sztuczne 

i naturalne.
S o le  d o  k ą p ie l i .  

W szystkie zioła Jakie tylko 
istnieją zawsze świeże na 
składzie.W szystkie środki to 

aletowe, ■

Tarnów, Krakowska 12.
JYs te l. 1082

poleca w dużym wyborze: 

bieliznę męską i damską, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, walizy, ceraty, 
przybory do szycia i haftu, kosmetykę 

oraz wszelką galanterię.
Hurt i detal.

P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł.
( jedynczy 10 gr.

Za g ra n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

■ Numer po- C en y  o g ło s z e ń : Cała str. 120 z ł,1̂  — 60 zł, 1U — 30 zł, Vs — 15 zł, 
Vi6 — 8 zł, i/aa — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, ul. Katedralna 3. Telefon Nr 441. Konto P. K. O. 404.750.
Redaktor i wydawca: ks. Józef Paciorek. Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie.


